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race z Polsko
Min. Beck pojedzie do Londynu, a min. Hudson 

przybądzie do W arszaw y

MIN. BECK

LONDYN.—
Korespondent 
dyplomatycz­
ny „Daily Te- 

legraph", 
stwierdzając, 
że parlamen­

tarny podsekre 
tarz stanu do 
*praw handlu 
zagranicznego 
min. Hudson 
przed udaniem się do Moskwy 
zatrzyma się wraz ze swoimi 
współpracownikami w Warsza­
wie, pisze, że min. Hudson wraz 
ze swoimi ekspertami spędzi 
parę dni w Warszawie dla prze­
dyskutowania specjalnych za­
gadnień handlu angielsko - pol­
skiego.

W grę wchodzą i tym razem 
rozmowy handlowe, jak również 
rozmowy przemysłowe na temat 
zakupu przez Polskę pewnych 
artykułów przemysłowych w W. 
Brytanii.

Pomiędzy Londynem a War­
szawą istnieje bardzo dużo do­
brej woli, która meże być ska­
pitalizowana — oświadcza kore­
spondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph".

Na temat wizyty min. Becka 
„Daily Telegraph" podkreśla, 
że angielskie M. S. Z. uważa, iż 
wymiana poglądów politycz­
nych w sprawie sytuacji euro­

pejskiej w chwili obecnej mię­
dzy Polską a W. Brytanią może 
mieć wielkie znaczenie przy wy 
jaśnianiu widoków odtworzenia 
atmosfery pokoju.

Korespondent dyplomatyczny

„News Chronicie", omawiając 
wizytę ministra Becka w Lon­
dynie, twierdzi, że rząd brytyj­
ski z radością powita przyjazd 
niinistra Becka, tym bardziej, 
że nie był on obecny w czasie

styczniowej sesji Rady Ligi w 
Genewie i z tego względu nie 
odbyły się ostatnio rozmowy poi 
sko - angielskie na temat sytua­
cji europejskiej.

R(* ° wa" ia fra iK iłs k o -h is zp a ń s k ie
zakończone dziś będą pomyślnym wynikiem

PARYŻ. —
Min. spraw za­
granicznych 

Jerzy Bonnet 
odbył wczoraj 
iługą rozmowę 
z p. Saint, za- 

stępcą dyr. 
swojego gabi­
netu, który ra­
no przybył z 

Burgos i St.
Jean de Luz.

P. Saint, który wraz z sen. Be­
rard konferował z min. Jordana 
w Burgos, przedstawił min. Bon 
net obszerny raport.

Według informacji za źródeł

MIN. BONNET

Nauka bułgarska w hołdzie
Panu Prezyd en tow i Rzplitei

Bawiąca w 
Warszawie de­
legacja uniwer 
syte tu sofij-
sidego z rekto­
rem, znakomi­
tym chirur­

giem, prof. dr.
Aleksandrem 
Staniszewem 

czele, udała się 
wczoraj na Za- pkez. moScicki 
mek Królewski, gdzie w godzi- 
^ach południowych wręczyła 
Banu Prezydentowi dyplom do­
ktora honorowego wszystkich 
yydziałów uniwersytetu w So- 

badanego Panu Prezydento- 
w1 Uchwałą senatu tegoż uniwer 
yłetu dnia 2 grudnia ub. r. 
^j^UCZystoŚ<^)d^

Himmler opuścił 
Polsko

Wczoraj w godzinach wie* 
czornych odjechał do Berlina 
Po trzydniowym pobycie w Pol 
s-ce szef S.S. H. Himmler wraz z 
towarzyszącymi mu osobami.
w/ i  peronie Dworca
Wschodniego ustawiła się ho* 
uorowa kompania Policji Pańs* 
twowci wraz z orkiestrą.

V enj . . ^ “ ian^Zamorski wrę 
czyi odjeżdżającemu dar Policji 
Polskie; rzeźbę z brązu orzecU 
stawiaiącą żubra.

Rycerskiej. Do wchodzącego na 
salę w otoczeniu świty Pana Pre 
zydenta R. P. przemówił rektor 
Staniszew, wręczając Panu Pre­
zydentowi dyplom.

Pan Prezydent R. P. w serde­
cznych słowach podziękował za 
to odznaczenie, które jest pier­
wszym w dziejach polskich.

Po krótkiej rozmowie z człon 
kami delegacji Pan Prezydent 
zaprosił gości na śniadanie.

dobrze poinformowanych, roz­
mowy sen. Berarda miały dać 
pomyślne rezultaty w sprawach 
technicznych jak powrót uchodź 
ców, przywrócenie komunikacji 
telefonicznej i t. d. W sprawach 
polityki zagranicznej gen. Fran­
co, jak o tym donosiliśmy, nie 
godzi się zaciągnąć żadnych no­
wych zobowiązań.

Po rozmowie z p. Saint, który 
wieczorem odjechał z powrotem 
do St. Jean de Luz, skąd wraz 
z sen. Berard powróci do Burgos 
min. Bonnet konferował następ­
nie z prez. komisji spraw za­
granicznych w Izbie Mistlerem, 
a następnie z prem, Daladier.

Należy przypomnieć, że na­
tychmiast po ukończeniu roz­
mów z sen. Berard, gen Jorda­
na udał śię do Barcelony, gdzie 
powiadomił gen. Franco o sta­
nowisku rządu francuskiego i 
powrócił do Burgos.

Rozmowy, jakie przeprowadzi 
on prawdopodobnie dziś wieczo­
rem z sen. Berard, będą decydu­
jące.

W tutejszych kołach politycz­
nych i dyplomatycznych przewi 
duje się, że zarówno w sprawach 
technicznych, jak i w sprawie u- 
znania narodowego rządu hisz-

gły zapaść ostateczne decyzje. .
Mianowanie i wymiana amba I

sadorów mogłaby zatem nastą 
pić już we czwartek.

1 marca wybór Papieża
MIASTO W ATYKAŃSKIE. 

Wczoraj rano, zebrała się w sa* 
li konsystorza generalna k*on* 
gregacja kardynałów, w której 
uczestniczyło 50 kardynałów, 
m. in. kardynałowie: Schulte i
Baudrilland, którzy złożyli prze 
pisaną przysięgę.

Kongregacja generalna usta* 
lała oficjalną datę conclavę na 1 
marca r. b. Wczoraj rano roz* 
dano kardynałom, książki w ję* 
zyku łacińskim, zawierające 
wszystkie ustawy papieskie o 
wakansie na Stolicy Apostols* 
ki ej oraz o wyborze Papieża.

Stalin honorowym przewodniczącym
N o w a  form a czci dla czerwonego cara

zwyczaj obierano do prezydium 
honorowego wszystkich człon­
ków „Politbiura" obecnie na mo 
cy dyrektyw szefa wydziału pro 
pagandy Zdanowa wybór hono-

MOSKWA — 
Podczas odby­
wających się 
jbecnie rejóno 
wych i miej­
skich konferen 
Cji partyjnych, 
zwołanych ce- 
iem dokona­
nia wyboru de 

legatów na
STALINw i l l  ko nr1

partyjny zastosowano nowy spo 
sób manifestacyjnego wyróżnie­
nia Stalina.

Podczas gdy dotychczas na 
pańskiego, dziś wieczór będą mo konferencjach partyjnych za-

Skandynawia zerwie z Genewa
Doniosłe narady ministrów w Helsinkach

HELSINKI.
W Helsinkach 
rozpoczęła się 
pierwsza kon­
ferencja mini­
strów spraw 
zagrań'cznych 
państw skan­
dynawskich.

W godzinach 
popołudnio­

wych ministro m in  SANDLEK 
wie przyjęli przedstawicieli pra- 
sy, którym oświadczyli, że współ 
praca państw północnych przy­
biera coraz konkretniejsze for- 
my.

Szwedzki ministe: Spraw
Zagr. Sandler na zapytanie jed­
nego z dziennikarzy c kurs po­

lityki zagranicznej państw skan 
dynawskich, zaznaczył, że jedy­
ną właściwą drogą dla tych 
państw jest polityka neutralno­
ści, oparta na ścisłej współpra­
cy.

Prasa państw północnych po­
święca dużo miejsca obecnej 
konferencji, podkreślając jedno­
głośnie jej wielkie znaczenie.

Urzędowi' a fińska ,,Uus Suo- 
mi“ m. in nisze, że wystąpienie 
delegatów Daństw półnoenycn 
w Genewie co do paragrafu za­
stosowania sankcji ni-; » yło do- 
statecziiie energiczne Państwa 
te musza domagać się kategory­
cznie ewoln.enia ich od wyko­
nania tego paragrafu.

Kończąc cwói artykuł, urzę-

ck wka fińska poddaje myś’ aże- 
03 rząd fiński wystąpił z Ligi 
Narodów, o ile jego zapatrywa­
nie na ten temat nie zostanie w 
Genewie uwzględnione.

rowego prezydium składa się z 
dwóch aktów. Konferencje par­
tyjne wybierają przede wszyst­
kim Stalina na honorowego prze 
wodniczącego konferencji, .na­
stępnie zaś dokonywują wyboru 
przez aklamację członków „Po­
litbiura" do prezydium

Złowienie potwora 
morskiego

PARYŻ. Potwora morskie* 
go, który zdaje się należeć do 
gatunku balanopterów (wielo* 
rybów, żyjących przeważnie w 
wodach zimnych) złowili ryba* 
cy w pobliżu wyspy Kerkenuah 
na wschodzie Tunisu. Głowa 
potwora mierzy 3 m. długości i 
waży więcej niż tonę. Szero* 
kość jego ogona wynosi 3 me* 
try.

J u ±  d z i ś
ro zp o c zn ie  się ciągnienie I klasy* 
Je s zcze  dziś  należy nabyć los w  znanej 
ze szc zę ścia  k o le k tu rze  J .  W olanow 9 
C e n tra la  W a rs za w a , M a rs za łk o w s k a  
154, <ub w  je d nym  z  o dd zia łó w  te j 
kole tu ry  w  W a rsza w ie , Ł o d zi, Pabia­
nicach i Ł u c k u . Zam ów ienia  za ła tw ia  
się o d w ro tn ie . Konto P. K. O. 18.814. 
W olanow stale w zbogaca !
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Ukrócenie działalności szkodliwych karteli
zapowiedział w swej mowie mii. Przemysłu i Handlu Roman

Po dwudniowej powodzi znów 
dzień wczorajszy należałoby za­
liczyć prawie do spokojnych. 
Na liście mówców znalazło się 
bowiem przeszło 20 osób.

Sprawozdanie o budżecie Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
przedstawił pos. Lechnicki. Przy 
pominą swoje wywody komisyj 
ne o konieczności uprzemysło­
wienia kraju i skoncentrowania 
wszystkich prac na tym odcin­
ku, po czym przedstawił prze­
bieg rozprawy w komisji bud­
żetowej. Następnie zabrał głos 
min. Roman.

NARODOWA POLITYKA 
GOSPODARCZA 

Minister stwierdza na wstę­
pie potrzebę prowadzenia naro­
dowej polityki gospodarczej, o- 
pierającej się na założeniach 
własnych a nieopartych na ob­
cych wzorach.

Podstawowym celem tej poli­
tyki jest wciągnięcie jak naj­
szerszych rzesz polskiego naro­
du do produkcyjnych procesów 
gospodarczych i zapobieganie 
wszelkiemu marnotrawstwu pra 
cy. Na tej drodze trzeba szukać

możliwości zlikwidowania bezro 
bocia.

Proces uprzemysłowienia kra 
ju stanowi dlatego najistotniej­
sze zagadnienie gospodarcze. U- 
możliwi ono wyzyskanie wszyst 
kich rąk pracy, których teraz 
mamy nadmiar.

WZROST IMPORTU
Następnie min. Roman omó­

wił zagadnienie planowania, któ 
re jest nieodzowne przy wszel­
kich inwestycjach państwo­
wych. Planowanie dało dobre 
wyniki na odcinku surowco­
wym, inwestycyj morskich, e- 
nergetycznych oraz rozbudowy 
C. O. P.

Z kolei mówca wskazuje, że 
wzrost importu, wywołany zo­
stał faktem uprzemysłowienia 
kraju i nawołuje do odpowied­
niego zwiększenia eksportu. 
Winniśmy wytworzyć entuz­
jazm eksportowy.

Przechodząc do omówienia 
sprawy karteli, minister zapo­
wiada ukrócenie działalności 
karteli szkodliwych, noszących 
cechy zmowy na szkodę .konsu­
menta.

Przy fizycznym i umysłowym wyczerpaniu— Minerogen F.F- 
A p t e k a  M a z o w i e c k a ,  W arszaw a, Mazowiecka 10

Przedw aktom terroru
w  m edzynarodow ej koncesji w  Szanghaju

TOKIO. Jepońskie władze 
wojskowe, dyplomatyczne i
przedstawiciele marynarki w 
Szanghaju odbyli wczoraj kon* 
ferencję na pokładzie krążowni* 
ka „Izumo”. Tematem jej były 
ostatnie akty terroru w między* 
narodowej koncesji w Szangha* 
ju.

Postanowiono zwrócić się z 
szeregiem propozycyi do rady 
municypalnej międzynarodowej 
koncesji w celu zapobieżenia

S m a c z n y  o b i a d e k
zjesz, gdy przeczytasz 
r ó w n o c z e ś n i e  
na j  n o w s z y  numer

Wesołych Wiadomości
Cena 10 gr. Do nabycia wszędzie

Czeski minister Spraw 
Zagranicznych w  Berlinie

LO NDYN. „News Chroni* 
,le” donosi z Berlina, że rząd 
ma zamiar zaprosić czeskiego 

' ministra spraw zagranicznych 
Chwalkovsky’ego do Berlina, 
celem odbycia rozmów w spra* 
wie wyjaśnienia wielu kwestii 
dotyczących stosunków obu 
krajów.
mmmmmmmm— mm— mmmmmm-
PRACOWNICY FIRMY RATA BU  
DUJĄ DOM WYPOCZYNKOWY.

Zamiast życzeń z okazji 20#lecia 
pracy Prezesa Zarządu Polskiej Spół 
ki Obuwia Bata p. A. E. Gabesama, 
współpracownicy sklepów zanicjowa# 
li budowę domu wypoczynkowego w 
górach, przeznaczonego dla persone# 
lu sklepowego.

P. Prezes Gabesam, uznając potrze# 
bę takiego domu, zadeklarował po# 
moc firmy w postaci 10.000 zł.

powtórzeniu się aktów terroru. 
Agencja Domei donosi, że w 
razie odrzucenia propozycyi ia* 
pońskich, władze japońskie 
przedsięwzięłyby niezależną ak­
cję ze swej strony w celu u* 
trzymania w mieście pokoju.

Przedstawiciel japońskiego 
Ministerstwa Spr, Zagr. oświad 
czył, iż dotychczas wydarzyło 
się 16 wypadków terroru w mię 
dzynarodowei koncesji, przy 
czym żaden ze sprawców zama* 
chów czy też napadów nie zo* 
tał schwytany.
mmmmmmmmmammmmmmm
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ZAGADNIENIE CEN.
Przy omawianiu zagadnienia 

cen przypomina min. Roman, że 
cena nie jest samoistnym czyn­
nikiem gospodarczym lecz zwią­
zana z szeregiem innych ele­
mentów gospodarczych, a na­
wet pozagospodarczych Samo 
więc mechaniczne obniżenie cen 
artykułów przemysłowych, gdy 
nie mamy do czynienia z arty­
kułami monopolowymi, nie pro 
wadzi do skutku Wręcz przeciw 
nie, może spowodować zanik 
produkcji i w rezultacie zwyż­
kę cen lub konieczność sprowa­
dzenia artykułów zza granicy.

Dalej wskazuje mówca na ko­
nieczność harmonijnej współ­
pracy i rozwoju różnych dzie­
dzin gospodarczych.

Kończąc p. minister podkre­
śla konieczność aktywizacji ele­
mentu polskiego w gospodarce.

— Musimy zmierzać do wyt­
worzenia mocnego polskiego sta 
nu średniego w przemyśle i han 
dlu. Nasza narodowa polityka 
gospodarcza ma przed sobą o- 
gromne zadanie. Nie możemy 
się więc kierować żadnymi 
względami lecz musimy wytrwa 
le kroczyć naprzód. 

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU 
W dyskusji omawiano przede wszy 

stkim zagadnienie uprzemysłowienia 
kraju. Wszyscy mówcy godzili się z 
tym, że jest to najważniejszy prob- 
blem naszej polityki gospodarczej. 
Tylko uprzemysłowienie kraju a 
więc i rozwój miast może spowodo­
wać ogólne polepszenie sytuacji go­
spodarczej. Na tej drodze doprowadzi 
się do zmiany struktury gospodarczej 
kram. do przeniesienia nadmiaru lud 
ności wiejskiej do miast. Uprzemyslo 
wienie kraju wreszcie spowoduje 
również unarodowienie życia gospo­

darczego, umożliwiając przypływ no 
wych elementów.

WZMOŻENIE WYWOZU — TO 
NAKAZ CHWILI 

Wskazywano dalej na olbrzymie 
znaczenie eksportu Jeść to odcinek 
jeszcze niedostatecznie rozwinięty. 
Zdobywamy wprawdzie nowe rynki, 
ale jeszcze ciągle za mato. Szczegól­
nie obecnie wzmożenie wywozu jest 
nakazem albowiem przywóz nasz się 
zwiększył.

Dla eksportera polskiego otwierają 
się nowe możliwości ze względu na 
bojkot eksportu niemieckiego w kra 
jach o tak dużej pojemności jak Sta­
ny Zjednoczone i Anglia.

SPRAWA KARTELI 
Wkględnie jednomyślne było rów­

nież stanowisko poSlów w sprawie 
karteli. Większość wyrażała się bar­
dzo krytycznie o ich działalności u- 
trzymując, że przyczyniają się one 
do istnienia wyższych cen Poziom 
cen artykułów przemysłowych jest 
u nas wyższy aniżeli za granicą.

Z uznaniem mówiono o polityce 
morskiej. Marynarka handlowa znaj 
duje się w stanie ciągłego rozwoju. 
Gdynia w coraz w*ększym stopniu 
przejmuje nasz przywóz i wywóz.

Poszczególni posłowie omawiali za 
gadnienia regionalne, a więc potrze­
by różnych okręgów.

Ksfsżka Chamberlaina 
na tem at pokoju

LO NDYN. Premier Cham* 
berlain wydaje zbiór swych 
przemówień na temat pokoju. 
Książka ta opublikowana zosta 
nie w W . Brytanii w początku 
kwietnia. Tytuł książki nie zo* 
stał jeszcze ustalony.

Straszliwa p o w ó dź
RODOS. Niezwykle ulewne 

deszcze spowodowały na wy* 
spie Rodos powódź. W  miej* 
scowościach Malone, Arcange* 
lo i Massari woda podmyła sze 
reg domów, pozbawiając miesz 
kańców dachu nad głową.

Komunikacja telefoniczna i 
telegraficzna uległa na wyspie 
przerwaniu.

A b y  o d zw y c za ił wiedeA- 
czykAw  od sp ożyw ania 

mięsa
W IED EŃ . celu odzwy* 

czajenia wiedeńczyków od kon 
sumowania ulubionego przez 
nich mięsa, a skłonienia ich do 
spożywania ryb, założono w 
W iedniu 60 filii niemieckiego 
towarzystwa handlu rybami 
marskimi.

% m k a ć I B O L U  G t O W Y ]
L . M M o s a a s

\ N £ h 4 i ą
p rzy  PRZEZIĘBIENIU.
G R Y P I E T  KATARZE

Straszliwa walka samolotów
na oczach seteK tysięcy widzów

SZANGHAJ. Komunikat 
chiński donosi, że w północnej 
części prowincji Hunan ofensy* 
wa chińska doprowadziła do o* 
9krzydlenia m. Jochow, bronio* 
nego przez 5*tysięczną załogę 
japońską, odciętą od pozostałej 
armii. Jednocześnie rozwija się 
ofensywa chińska na m. Taolin 
na południowo * wschód od fo* 
chow.

Atak gazowy, zastosowany 
przez Japończyków w rejonie 
stacji kolejowej Hwangshih* 
kang, na kolei Hankau — Kan 
ton, wskutek nagłej zmiany kie

runku wiatru, zakończył się cal 
kowitym niepowodzeniem.

SZANGHAJ. Komunikat do 
wództwa chińskiego podaje fak 
ty, świadczące o energicznej 
działalności lotnictwa chińskie* 
go. W  dniu 15 b. m. 12 samo­
lotów japońskich dokonało na* 
lotu na m. Czangsza. Aeroplany
zostały zaatakowane przez sa* wycofać.

moloty chińskie, które odcięły 
im drogę odwrotu.

W  walce powietrznej, która 
rozegrała się nad miastem na o* 
czach setek tysięcy widzów, zo* 
stało strąconych 7 japońskich sa 
molotów bombardujących i je* 
den pościgowy.

Cztery samoloty zdążyły się

Jeszcze dziś kup los do l-szej kla­
sy w  kolekturze W ROCŁAW SKIEGO

W ARSZAW A

T a rg o w a  57 
i PL. 3 Krzyży 13

Pracownik państwowy musi mieć
i  I f s i c f ź l i ę  d i  a  s w o i c h  d z i e c i

chleb
W warszawie odbył się zjazd 

delegatów związków pracowni­
czych, należących do Central­
nej Komisji Porozumiewawczej. 
W zjeździe wzięło udział 300 de 
legatów, reprezentujących 42 
związki centralne, oraz lokalne 
komisje porozumiewawcze.

Jedyną sprawą znajdującą się 
na porządku dziennym była spra 
wa uposażenia pracowników 
państwowych.

Obszerny referat na ten te­
mat wygłosił p. Pietkiewicz, któ 
ry domagał się do przywrócenia 
dodatków rodzinnych, zwrotu 
wpisu za dzieci w s/kołach, o- 
raz zniesienia podatku specjalne 
go od uposażeń poniżej 500 zł.

Następnie referent opisał prze 
bieg akcji związków robotni­
czych i zaznaczył, że wszędzie 
znajdowano zrozumienie dla po

trzeb pracowników, ale nic nie 
uczyniono dla poprawy ich by­
tu.

W imieniu Unii Związku Prac. 
przemawiał p. Gacki który pod 
kreślił, że sprawa pracowników 
państwowych jest tylko fra­
gmentem ogólnego planu gospo­
darczego. Zachodzą konieczności 
zmian strukturalnych aby pra­
cownik, robotnik i chłop byli 
prawdziwymi gospodarzami pań 
stwa. W zakończeniu mówca za­
powiedział walkę o postulaty 
pracownicze, jako walkę o nową 
strukturę Polski Polski zaufa­
nia i dobrobytu.

Z kolei zabrali głos niektórzy 
posłowie obecni na zjeździe. Pło 
mienne przemówienie wygłosił 
pos. ks. Lubelski, który w ost­
rych słowach napiętnował usta­

wę uposażeniową „jędrzejewi- 
czowską“, określając ją jako nie 
moralną i niesprawiedliwą. Inni 
posłowie wyraźnie stwierdzali, 
że obecny Sejm jest bardzo o- 
graniczony, co, ich zdaniem, jest 
niewłaściwe.

Gorąco oklaskiwane było prze 
mówienie p. Balcerzaka, który 
podkreślił, że jedyną drogą zwy 
cięstwa jest zjednoczenie świata 
pracy i że nie należy lękać się 
złączenia z klasowymi związka­
mi zawodowymi oraz z masą 
chłopską. Nie pomogą bo­
wiem błagania jedynie pracow­
ników, oraz łudzenie się nadzie­
ją, że ktoś dobrowolnie odda coś 
mniej posiadającemu.

W dyskusji, która była bardzo 
ożywiona, zabrał głos m in. p. 
Ślasarek, który zaznaczył, że 
każdy z posłów przyznaje rację

żądaniom pracowników, a w Sej 
mie wszyscy razem zajmują in­
ne stanowisko. Podkreśla przy 
tym, że większość sejmowa i jej 
ośrodek dyspozycyjny, sztab 
OZN nie wypowiedziały się w 
tej sprawie. Proponuje więc, a- 
by wysłać tam delegację i uzy­
skać odpowiedź, ustalającą sto 
sunek Obozu do świata pracy.

Dyskusję, podczas której poru 
szano wiele ciekawych, rzucają 
cych światło na dolę świata pra 
cy, zakończono przyjęciem re­
zolucji odzwierciadlającej sytua 
cję pracowników państwowych 
i zakończonej apelem:

„I dlatego wołamy do wszyst­
kich ludzi dobrej woli, którym 
dosyt nie przesłonił nakazów su 
mienia: „Pracownik państwowy 
musi mieć na chleb i książkę dla 
swoich dzieci!“
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W e s o ły  
K ącik

S u f l e r
Od najmłodszych lat czuł 

Flaczek powołanie do sztu 
ki i sceny. Po długich trudach 
dostał artystą.

W  jednej sztuce grał rolę 
grzmotów. Stał za sceną i 
grzmiał.

W  innym dramacie grał szcze 
kanie psów i wycie wiatru. A  
ra* nawet powierzono mu rolę 
c ie lc a .  Wisiał przez trzy mi* 
lvuty na scenie.

Wywiesił język i grał tak na 
turalnie, że przerażona publicz* 
n°sć uciekała z sali.

Pobieram panu rolę — po 
Siedział dyrektor teatru — Gra 
Pan za dobrze.

1 na tym skończyła się karie* 
artystyczna pana Flaczka. 

Ale ponieważ nie mógł się roz* 
StiQ- z *cafre*ii. został suflerem.

Siedział w budce pod sceną, 
Podpowiadał aktorom rolę i słu 
cnął z bólem, jak zbierali v»kla.
s k i .

Za co? Przedeź to on mówił! 
tylko powtarzali.

I jak czasem bezmyślnie pow 
tarzali!

Pewnego razu na scenie zaiko 
chany Książe oświadczał się 
królowej.

Pan Flaczek podpowiadał, a 
aktor grający księda powtarzał 
£a nam.

Królowo! Kocham dę! 
Krolowo! Kocham cięl — 

Pojwtórzył zakochany książę.
' S f>an -^ajCŁek zauważył, 
z* aktorce grającej królowę, ob 
sunęła się pończocha.

— Pani! — syknął — Niech 
pani uważa na pończochy! 
--~vr powtórzył książę
ehy ^ c  Pani uważa na pońceo

Publiczność wyła ze śmiechu, 
-a królowa zemdlała ze wstydu, 
^ u sia n o  przerwać przedstawię 
nie.

Raz Jeden w żydu pan Fla* 
<**k się zakochał. Zakochał się 

^  marzenie aktora 
ce* Padł przed nią na kolana i 
Wyznał jej miłość.

Spojrzała na niego chło* 
j 1 ponieważ za chwilę mia* 
o się zacząć przedstawienie po 

wiedziała ostro:
Idź pan do budy!

^  bólem serca poszedł. Lecz 
zaprzysiągł jej zemstę.

v kurtyna poszła w górę, 
nikochana pana Flaczka stała na 
scenie.

— Pójdę dziś tam — dekla* 
mowała — gdzie, gdzie...
. |  zacięła się. Zapomniała co 

Spojrzała błagalnie na
^yk ° n ^  po^aza^
n J"Łê WOna’ ^  kurak, podsu 

się pod samą budę i nóż* 
p l a s k a ł a  pana Flaczka po

— Kochasz mnie? — spytał ^eptem.
^k^uęła głową twierdząco. 

Pójdziesz ze mną?
H 'T I>ójdę... pójdę... 

d?Ui • wtedy podpowie*
Ą jej rolę.

Ale (?° Podstaw ieniu poszła.. 
Pan m dyrektora na skargę. 
"rr. 5Aaczek wyleciał z posady. 
atralnąInie zak°ńczył karierę te

Napoleon Sądek.

POWSTAŃCY W CHEŁMKU OR 
GANIZUJĄ SIĘ.

brv,rA.Uf  ‘ ^godniu P°wstało przy fa* 
Z w ią zk ó w  , V  Chełmku Koło 

j  w " 6’  Powstań Naro.
ło 40 *  °k°
dtS ? “ * , * W  inadsd honorową 
Bata T ^  p dvrektorowi fabryki «  p. J. E. Reinerowi. który rów.
r n e l  K s t n i e p o d l e g ł o ś c i o w c e m

^  i a i r  ż y / e  c h a ł u p n i k  w  P o l s c e ?

J  D ro g i k u  u zd ro w ie n iu  maiupniftwa
Pijawki? które pęcznieją kosztem  pariasów

Dziś przytoczymy odpo* 
wiedź konikursową p. K. P. z 
W ilna z zawodu szofera tnecha* 
ńika. Jest ona bogata pod wzglę 
dem treści i piękna pod wzglę* 
dem formy, zdradzająca wy*

trawne pióro, lecz zbyt długa. 
Dla dobra sprawy dzielimy 
więc ją na djwie części. Dziś wy 
drukujemy pierwszą część, a ju 
tro dokończenie.

Wileński autor pisze:

R ozproszyć m roki
otaczające spraw y chałupnicze!

Spodziewać się należy, żc podję*! pariasów klasy robotniczej, to w źad*
de kwestii chałupniczej przez 
R c d a k t j f e  w znacznej mie* 
tzc  przyczyni się się do rozproszenia 
mroków takową otaczających- Da 
możność czynnikom decydującym 
głębiej wniknąć w bolączki licznych 
rzesz pracujących i tym samym przy* 
śpieszy zapewne akt regulujący nie* 
normalny dotychczas prąd, przepły* 
wający przez organizm Kraju, dążą* 
cegó do uzdrowienia życia zbiorowe* 
go we wszystkich jego przejawach.

Odpowiadając na apel Szanownej 
Redakcji, dzielę się swoimi spostrze* 
żeniami z tą myślą, że takowe cho* 
ciaz maluczko przyczynią się dla do* 
bra sprąwy.

WĘZEŁ GORDYJSKI.
Przewidywana ustawa mająca unor* 

mować sprawę chałupnictwa, ma nie* 
lada zadanie do rozgmatwania w po* 
słaci swego rodzaju węzła gor* 

dyskiego. Zwykłe przecięcie, w tym 
wypadku, dla wielu mogłoby być 
krzywdzące i nie dałoby oczekiwa* 
nych wyników.

O ile bowiem nadawcy, w przewa* 
zającej liczbie są pijawkami, pęcznic* 
jącymi kosztem, jeśli tak się wyrazić,

nym też wypadku nie można przejść 
do porządku dziennego nad niepo* 
żądanym elementem w żydu gospo* 
darczym Kraju — chałupnika * 6amo* 
uka, laika, świadomie podrywające* 
go zarobki rzemieślnika wykwalifiko* 
wanego, od wielu lat praktykującego 
swój zawód.
KILKA ZASADNICZYCH TYPÓW 

CHAŁUPNICZYCH.
Jak zdołałem zaobserwować — kil* 

ka jest rodzajów chałupników:
1) Chałupnik — dobry rzemieślnik, 

posiadający nawet kartę rzemieślni* 
czą — stale pracujący dla nadawcy.

2) Chałupnik * rzemieślnik okreso* 
wo wraz z członkami rodziny pracu* 
jący dla nakładcy:

PIJAWKI, KTÓRE BEZKARNIE 
WYSYSAJĄ KREW.

Jako klasyczny przykład nadmier* 
nych zysków nadawcy, gdy ofiarą 
pada nie tylko już chałupnik lecz i o* 
bywatel nabywca, niech posłuży fakt 
transakcji, która w chwili, gdy to pi* 
szę jest jeszcze w stadium załatwiania 
przez strony zainteresowane.

Pewien oficer miast bezpośrednio 
u stolarza, obstalował u nadawcy 
komplet mebli do pokoju sypialne* 
go. Ma za to zapładć 650 zł.

Nadawca powierzył wykonanie tych 
mebli pewnemu chałupnikowi za su* 
mą 270 zł., z tym, ie  jego —nadawcy 

|  będzie fornier, lustro do szafy i ma* 
Merace. Co pociągnie rozchody jesz* 

cze na sumę około 130 zł.
Nadawcę więc wspomniane meble 

będą kosztowały około 400 zł.. Z cze 
go wynika, ie  czystego zysku będzie 
miał około 250 zł.

I zapytać za co? Chyba za sprvt i 
pasorzytnictwo. Czyi nie podobny 
bowiem jest do pijawki, która bezkar

WARSZAWA I (Raszyn) 
CZWARTEK, DN. 23. n . 1939 R.
6.30 .Kiedy ranne". 6.35 óimnasty 

ka. 6-50 Płyty 7.00 Dziennik poranny 
7.15 Ryty. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 „Król 
pieśni". 11.25 Wiedeń w pieśni. 11-57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południo 
wa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 2y* 
ciórys maszyn: „Lokomotywa".
15.15Kłopoty i rady. 1530 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popołu* 
dniowy. 1605 Wiadomości gospodar* 
cze. 16.20 „Kapitał, własność, praca" 
— pogadanka. 16.40 Recital śpiewa* 
czy. 17.10 Samochody pędzone drew 
nem — pogadanka. 17.20 Recital or* 
ganowy. 18.00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18.30 .Muzyka lekka i mu* 
zyka poważna" — gawęda muzyczna. 
19.00 „Po-tiąg w nieznane" — kon* 
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje in* 
formacyjne. 21.00 Teatr Wyobraźni: 
.Zawisza Czarny". 22.10 Folklor róż 
nych krajów. 22-40 Wiedza i książka. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 — 23.55 Koncert 
Poznańskiego Chóru Katedralnego.

WARSZAWA D (Mokotów)
14.00 Zes-pół salonowy. 14.55 Kon* 

cert popularny. 15.53 Płyty. 16.40 Wia 
domości sportowe. 16.45 Parę infor* 
macji. 16.50 Kącik sóllstów. 17.10 
„Konterfekt Starego Miasta" — re* 
portai. 17.25 Życie kulturalne stoli* 
cy. 17.35 Program na jutro. 17.40 Mu 
zyka lekka. 19.00 — 21.05 Przerwa. 
21.05 Muzyka lekka (płyty). 22.00 „O 
autorki" — odczyt. 22.20 — 22.25
Przerwa. 2225 Fryderyk Chopin: 
Koncert .23.00 — 23.55 Muzyka ta* 
necżna z dancingu ,,Ccfc * Club",

DZIS DNIA 23. II. 1939 R.
16.20 „Kapitał, własność, praca" 
— pogadanka dla młodzieży Ii* 
cęalnej. 17.20 Recital organowy 
Wład. Widomskiego. 21.00 „Zawi 
sza Czarny” — dramat Juliusza 
Słowackiego. 23.05 Koncert Po* 
znańskiego Chóru Katedralnego 
pod dyr ks dr. Wacława Giebu* 
rowskiego-

nie wysysa krew % żywego orgaai* 
«mx społecznego i pęcznieje jego ko* 
sztem?!

3) Chałupnik wykwalifikowany, rze
mieślnik, lecz nieposiadający nawet

świadectwa „pomocnika" — stale pra* 
cujący dla nadawcy.

4) Chałupnik * samouk lecz dość 
umiejętny —- sezonowo wytwarzający 
swe wyroby.

5) Chałupnik » samouk, w dodatku 
fuszer, stale produkujący swe wytwo*

ry liczący przeważnie na zbyt ze 
względu na bezkonkurencyjnie ni* 
skie ceny.
INNE „ODCIENIE CHAŁUPNIC* 

TWA.
Przy głębszym zbadaniu, bezwzględ 

nie można znacznie więcej spostrzec 
odcieni chałupnictwa. Trudno mi np. 
określić miejsce w świecie pracy tych 
(przeważnie na prowincji), którzy bę 
dąc wolni od robót polnych zajmu* 
ją się koszykarstwem, bednarstwem, 
powróżnictwem, kołodziejstwem pro* 
wizorycznym wyrobem cegieł i t. P-

Ograniczając się przeto do zaobser 
wowanych głównych odcieni, muszę 
stwierdzić, ie  niezależnie od wyzy* 
sku nadawcy — jak różnym jest 
wykonanie produkowanych przedmio 
łów, tak też różnym jest zarobek tych 
ludzi.

WYZYSK STOLARZY 
Przytoczę tu parę przykładów.

Przede wszystkim stolarzy, jedną z 
najliczniejszych grup chałupnictwa. 
Pracując od godz 6 rano do godz. 21 
i dłużej, a więc kilkanaście godzin na 
dobę zarabia taki 4 — 5 zł. dziennie. 
Czyli za normalny 8 godzinny dzień 
pracy zarobić może zaledwie parę 
złotych.
POTAJEMNY KARTEL NAKŁAD* 

COW.
Żadne protesty chałupnika, sprze* 

ciwy, żadne targi o lepszą zapłatę nie 
pomogą, gdyż wszyscy nadawcy prze 
ważnie są w porozumieniu i gdy ktoś 
kolwiek ośmieli się wyrwać spod ja* 
rzma jednego, obstalunku nie tylko 
lepszego nie otrzyma, a nawet wcale 
może nic otrzymać żadnego.

Mówię tu o terenie m. Wilna. Ci 
zaś zresztą nieliczni, którzy mając pe* 
wne zasoby materialne jeszcze z cza* 
sów dawniejszych, stworzyli spół* 
dzielnię, również nie wygrali, a wpa* 
d)i raczej z deszczu pod rynnę. (Mam 
na widoku jedną z dwóch miejsco*

wvcb spółdzielni). 
FykoWylconując robotę solidnie nie tan* 

detę, zmuszeni są włożyć w nią znacz 
nie większy zasób czasu i lepszy ma 
teriał.

Popyt na tak wykonane przedmio* 
ty, jąko droższe jest mniejszy. Robo* 
ta stoi w spółdzielni tygodniami. 
Gdy wreszcie zostaje sprzedaną — 
wszelkie zaliczki, pożyczki, procenty, 
składki i wydatki, oraz niewyraźne i 
nieściśle prowadzone przez buchaltera 
pozycje uszczuplają przypadającą 
„kwotkę" do mikroskopijnych wymia 
rów.

Ratując sytuację, mistrz — chałup*

nik człowiek spółdzielni schylą kamie 
czoło przed handlarzem tandety i bli* 
fniaczy przedmiot, precyzyjnie wyko 
nany, za bezcen w końcu oddaje o trzy 
mując za to gotówkę na poczekaniu- 

NIEDOLA ŚLUSARZY
Nie lepiej sprawa przedstawią się 

ze ślusarzami Nieposiadający warszta 
tu z oknem wystawowym przy ulicy, 
gdzie łatwiej o wszelkie większe ćzy 
mniejsze reperacje zabiega o pracę 
w bogatszych warsztatach, zgadzając 
się na minimalny li tylko zarobek.

Znany mi jest naprz. taki fakt:
Pewien kapitalista B., nie mający 

nic wspólnego z tym czy innym rze­
miosłem, utrzymuje biuro sprzeda­
ży wszelkiego sprzętu sportowego i 
wyszkoleniowego wojskowego, fatal 
nie podrywając egzystencję jednej 
z pierwszych tego rodzaju solidnej 
wytwórni w Polsce, ongiś zatrudnia­
jącej przeszło setkę ludzi, a dziś led­
wo wiążącej końce z końcami, z dzic 
siątkiem robotników.

Otóż ów B-, reklamując w różnych 
instytucjach (przeważnie wojsko­
wych) bezkonkurencyjne ceny, otrzy 
muje znaczne nieraz obstalunki, któ 
re wykonują za psie wynagrodzenie 
chałupnicy, pracujący dosłownie po 
kilkanaście godzin na dobę.

MORDERCZA KONKURENCJĄ
Oto inny jeszcze rodzaj wyzysku, 

spowodowanego szkodliwą konkuren 
cją:

Jeszcze za czasów zaborców, na te 
ren Wilna przybył Rosjanin, specja­
lista od robienia karsinek z cienkie­
go łuczywa, jako opakowania do bu­
telek, śledzi, ciastek, jagód i t. p.

Wyuczyło się od niego tego rze­
miosła trzech braci P„ którzy wraz 
z licznymi rodzinami czerpali odtąd 
z ciężkiej pracy małe co prawda, ale 
wystarczające na chleb, zupę i siaki 
taki przyodziewek.

Raptem skądś, z dalekiej prowin­
cji pojawiła się groźna konkurencją. 
Grupa kilku włościan, b. tanio za­
pewne zdobywająca surowiec (dżze- 
wo, nadające się do darcia łuczywa), 
a możliwe, że i wcale nie potrzebują­
ca kupować, zaproponowała swe nieu 
dolne wprawdzie, lecz za to tanie wy 
roby (zamiast naprz. ceny dotychcza­
sowej 10 groszy za małą barsinkę tył 
ko pięć gr.) i otrzymała zamówienia, 
podrywając całkowicie egzystencję 
kilku ludzi wraz z rodzinami.

Jutro wydrukujemy dokoń* 
czenie odpowiedzi konkurso* 
wej p. K. P. i zaczniemy druk 
dalszych prac.

DINOL -  DONT rzeczywiście 
naflepsza PASTA do Z ( B t W

Czy Madryt skapituluje?
Decyzja zapadnie w najbliższych dniach

BURGOS. W edlu* donie* 
sień otrzymanych z Madrytu, w 
kierowniczych kołach republi* 
kańskich panuje coraz większe 
zdenerwowanie i rozprzężenie.

Przewodniczący Kortezów 
Besteiro, który niedawno przy*

był do Madrytu, miał się wypo 
wiedzieć za natychmiastowa ka* 
pitulacja i podkreślić, że prowa 
dzenie dalszej walki z wojska* 
mi j?en. Franco jest bezcelowe.

W edług informacji ze źródeł 
wiarogodnych, Besteiro miał za*

grozić premierowi Negrinowi 
na wypadek gdyby ten się upie 
rał przy swym projekcie dalszej 
walki, wydaniem odezwy do na 
rodu, w której wyłoży swói po­
gląd, że dalsza walka jest bez* 
celowa i wezwie do kapitulacji

Podroż Bluma do St. Ziedn.
dojdzie do skutku dopiero w kwietniu

„BiałymPARYŻ. W  związku z po*|denta Roosevelta w 
głoskami w dziennikach o rze* Domu”, 
kornej podróży b. premiera i Dziennik pisze dalej, że Biura 
przewódcy stronnictwa francus>nie zaniechał projektu podróży 
kich socjaldemokratów Leona! do Ameryki, lecz tylko odro* 
Bluma do St. Zjedn., otoczenie] czył jej termin. Pismo zaznacza,
b. premiera zaznacza, że pogło* 
ski te nie odpowiadają prawdzie

Koła te podkreślają, że b. pre 
rńier nie ma zamiaru opuszczać 
Francji i że nie udaje się do 
Stanów Zjednoczonych, aby od 
być konferencję z prezydentem 
Róoseveltem.

Pomimo tych zaprzeczeń or­
gan radykalno * socjalistycznv 
„Oeuvre” twierdzi nadal, że 
Blum nosił się z zamiarem po* 
dróżv do Stanów Zjednoczo* 
nych i miał być w ciągu trzech 
dni gościem prywatnym prezy*

że Leon Blum nie może

chać z Francji przed wyborami 
nowego prezydenta Republiki 
Francuskiej, które mają się od* 
być wr dniu 6 kwietnia.

Po wyborach natomiast jest 
rzeczą możliwą, że Blum uda 

wyie* się do Stanów Zjednoczonych.

Wzmecnienie sił zbrojnych
p rzez Francje w  Somalii

PARYŻ. „Figaro” w depeszy 
z Dzibutti podaje szereg szcze* 
gółów o poważnym wzmocnię* 
niu francuskich sił zbrojnych w 
Somali, które ostatnio wynosi* 
ły Pa tym terytorium 3 tys. 
strzelców senegalskich, 30 sa* 
molotów i 2 torpedowce, stoją*

cc w porcie Dzibutti, obecnie 
wzmocniono je do 5 tys. strzel 
ców Senegalskich, 1 krążownik 
i 1 torpedowca.

Dziennik donosi również o 
aresztowaniu przez władze f-ran 
cuskic w Dzibutti Szeregu osób, 
oskarżonych o szpiegostwo.
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Dozorca składu cegły Marian Doniecki dał posadę swe*
pomocnikowi Janowi Chareckiemu, zbiegowi z więzienia. 

Zażądał od niego dowodu osobistego.
Widząc, że swym żądaniem wprowadza Jana w 

niemały kłopot, Marian rzekł:
— Ostatecznie obejdzie się bez dowodu osobistego. 

Powiem szefowi, że go widziałem. Ma pan widocznie 
swoje powody do ukrywania się, więc nie będę nie­
dyskretny. Teraz trzeba jednak coś zjeść. Jest tu nie­
daleko taka przydrożna knajpka. Przyniosę coś stam­
tąd, a pan tymczasem będzie pilnował składu. Dawaj 
pan forsę. Co panu przynieść?

— Jestem prawie bez grosza — szepnął nieśmia­
ło Jan, wyciągając z kieszeni pięćdziesiąt groszy. — 
Może by mi pan przyniósł za jakie trzydzieści groszy 
wędliny i za piętnaście chleba.

— I setkę czystej?
-— Ale gdzież tam
-— Cóż to kochany pan pija tylko żabi sok?
— Tak, czystej się napiję, ale nie wódki, lecz 

wody. To najzdrowszy napój.
— Ha, więc, drogi przyjacielu, ponieważ ja so­

bie co noc funduję dwie setki na rozgrzewkę, więc 
podzielę się dziś z panem.

Co rzekłszy, poszedł, deklamując przepitym gło­
sem jakąś ze swoich dawnych ról teatralnych.

Jan  Charecki został sam. Cieszył się, że tak mu 
się poszczęściło najzupełniej nieoczekiwanie. Po 
kwadransie dozorca wrócił do budki, obładowany 
prowiantami, niosąc dwie „setki" pod pachą.

 -----  Zabieramy się do „wtrajania" — oznajmił
radośnie.

Po chwili rozłożył wszystko na dwie równe czę- 
jri, wyjął dwa kieliszki, przysunął bliżej latarkę 
i  rzekł:

-i- Smacznego wam życzę, panowie — po czym 
dodał, że to także z jakiejś jego roli.

Jan  Charecki w świetle latarki ujrzał dziwne 
błyski oczu i purpurowy nos nieszczęsnego wykole­
jeńca. Domyślił się, co to oznacza. Musiał być okrop­
nie zapijaczony. Tymczasem Doniecki z pełnymi 
ustami mówił:

— I pomyśleć, że mam za sobą trzysta razy gra­
nego Hamleta! Trzysta razy, mój drogi, i z jakim po­
wodzeniem! A kim jestem dziś? Kochankiem gwiazd... 
Tylko nie teatralnych, bracie, nie teatralnych, lecz

prawdziwych, w które wpatruję się nocami. Bo tych 
teatralnych mam dość po same uszy. W ogóle gwiż­
dżę na wszystkie baby. Nigdy nic dobrego od nich 
nie zaznałem. Wołałbym chętnie do każdej z nich, 
jak niegdyś wołałem trzysta razy do Ófelśi: „Idź do 
klasztoru!...". I dziś znów sobie samemu zadaję tra­
giczne pytanie: „Być czy nie być?“. Trwać w takim 
poniżeniu i upokorzeniu, w takim upadku po tak wy­
sokich wzlotach, czy raczej skończyć raz wreszcie 
z tym podłym życiem... Słuchajcie, bracie OLinowir 
czu, nie miejcie mi za złe, że ja tak wykładam wam 
wszystko, co mam na żołądku, ale musiałem się wre­
szcie przed kimś wygadać, bo tak to w Ćiągu tylu 
nocy gadałem tylko do siebie... Wybaczcie, już wię­
cej nie będę.

— Proszę bardzo, mnie to wcale nie krępuje. 
Zresztą, nie mam pana za milczka.

 Kiedy ja słowo daję, że nie jestem gadu­
łą, ale do kogo miałem mówić? Do furmanów i cegla­
rzy, jak to już wspominałem? O, nie. To wolę mil- 
ozeć. Nie zrozumieliby z tego wszystkiego ani słowa. 
Nawet mnie nazwali właśnie Milczkiem. Gdy się do 
mnie odzywają, odpowiadam im tylko mruknięcia­
mi, jak stary niedźwiedź.

—• Dlaczego właściwie porzucił pan taką piękną 
karierę aktorską?

— O, to było wynikiem długich moich rozumo­
wań... nierozumnych... Przede wszystkim jednak chy­
ba dlatego, że rzeczywiście trochę za często zagląda­
łem do kieliszka. Przez to czasami napominałem role, 
nie przychodziłem na przedstawienia. Wasze zdro­
wie, kolego Obinowicz!..

Tu podniósł kieliszek, obejrzał pod światło, po­
wąchał i wychylił, krzywiąc .się przeraźliwie. Jan 
też wypił parę kropel że swego przez grzeczność.

— Tak, tak — mówił dalej dozorca — trąbiłem 
wódę, jak smok... jak  pompa... Traciłem pamięć. Ni© 
mogłem ticzyć się ról. Poza tym miałem żonę, stale 
kwękającą, schorowaną i córkę - nudąarę. Takie 
dwie jędze, które mi wciąż robiły chryje o każdą, na­
wet najmniejszą libacyjkę... . ..

— A cóż się z nimi stało? .
— Nie wiem nawet. Fuściłent. je kant en* przed 

dwoma laty. Zwiałem, trzasnąwszy drzwianu. Bp, 
między nami powiedziawszy, ślubu to ja. z nią, nie 
brałem. Ale i tak jakoś żyliśmy ze sobą 'jakieś dwa­
dzieścia latek. Szmat czasu, hę? Podobna moja stara 
mówi, że jest... wdową, he, he, he... Powiedziałem so­

bie: do bani z teatrem, żoną, bachorem i tym całym 
bałaganem...

— Może je pan unieszczęśliwił?
— Wprost przeciwnie. Przede wszystkim dziew** 

czyna miała takie szczęście, że do dziś w to uwierzyć 
nie mogę. Ożenił się z nią jakiś bogacz. Bankier czy 
coś w tym rodzaju. I jeszcze podobno ma dostać ja­
kieś pół miliona złotych...

—  To pewno jakiś stary dziad?
—  Gdzie tam, bracie, młody, przystojny, elegan­

cki. Dowiedziałem się tego wszystkiego w jednej ma­
łej knajpce w pobliżu domu, gdzie dawniej mieszka­
łem i dokąd czasami zaglądam, by sobie przypomnieć 
dawne czasy. Podobno nawet ten bankier ma jakiś 
wielki majątek ziemski, z pałacem i w ogóle...

Tu urwał, choć nie zauważył, że ostatnie słowa 
Jana szczególnie zainteresowały.

— Ho, ho!.. — zawołał nagle — —niech pan po­
słucha! Słyszy pan? Przyszli już buchać cegły Ach, 
kanalie!.. Biegnijmy szybko! Zobaczy pana, jak ja ro ­
bię, by strzec dobytku.

Wyjął z szuflady nabity rewolwer, chwycił la> 
tarkę i pędem pobiegł w kierunku bloków cegieł 
Charecki za nim. Wkrótce ujrzał zarysy trzech posta­
ci, spiesznie pakujących cegły do worka.

— Stój! — zawołał — rzucić mi natychmiast 
worek, bo zakatrupię!

Ponieważ jednak tamci, zgoła tym nie stropieni, 
usiłowali zwalić pełny już worek cegieł na plecy jed­
nemu z nich, Marian strzelił w powietrze. Jednocze­
śnie zawołał na głos:

—•— Obinowicz, Parkot, Lagrecki, łapcie ban­
dytów, okrążcie ich, strzelajcie, jeżeli będą chcieli 
udec!

Jan zrozumiał od razu ten fortel. Wybiegł więc 
z ukrycia i pędził ku złodziejom, by ich nastraszyć. 
Podstęp się udał. Złodzieje, przekonani, że dozorców 
jest kilku, rzucili się do ucieczki, zostawiając worek 
na miejscu.

— Tak oto rozum zwycięża ślepą siłę — zadekla­
mował znów z jakiejś sztuki dozorca. —. No, teraz, 
bracie, już będziemy mieli spokój przez całą noc. 
Z przyj emnośdą stwierdzam, że spisaliśde się dziel­
nie i odważnie.

Po czym stanął w pozie Napoleona, założył ręce 
w sposób „napoleoński", poklepał Chareckiego i za­
deklamował:

-v  Dobrze się spisaliście, Obinowicz. Szeregowca 
Obinowicza wymienię w rozkazie dziennym.

— Ó, widzę, że pan dobrze grał Napoleona —« 
przyznał Charecki.

— Prawda? Jaka szkoda tylko, że nie mam ko­
stiumu-Ach, m ój drogi, Napoleon w  „Madame-Sans- 
Gćne" to była moja popisowa rola. Po tym grałem 
go jeszcze w lepszej sztuce. A wiecie, bracie, kto ją 
napisał? Nigdy nie zgadniecie...

(Dalszy ciąg jutro)
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Józef chcąc dowiedzieć się jaka była przyczyna 
zdenerwowania Nelly, opanował się i znów zaczął 
ją delikatnie głaskać po głowie, pomimo, że pożerała 
go niederpliwość

— Kochana, powiedz co stę stało? No, uspo* 
kój się....

Nelly wciąż jeszcze płakała. To wszystko, co 
starała się w sobie stłumić, nagle wybuchło z nieby* 
vałą siłą i zerwało tamy samoopanowania.

— No, uspokój się Nelly, droga dziecino...
Ostatnie te słowa podziałały na Nelly, jak ude*

rżenie obuchem po głowie. Słowa, które on wymówił 
w formie czystej pieszczoty, jakiej używa mężczyzna 
w stosunku do kochanej kobiety, prażyły Nelly jak 
rozipalone żelazo... W  pierwszej chwili zaczęła drżeć 
jak w febrze, a następnie zerwała się z tapczanu, 
chcąc wybiec z pokoju...

Joseph nie poznawał jej. Jej twarz była kredowo 
blada, a oczy płonęły. Nie płakała już. Zatrzymała 
się nagle pośrodku pokoju i ciężko wzdychała.

— Harry — rzekła całkowide zmnienionym gło* 
sem — Harry... pozwól mi odejść...

Twarz Tosepha wykrzywił grymas bólu. A  więc 
jego podejrzenie było słuszne... Nelly kocha innego.. 
Ale dlaczego nie mówi mu tego otwarcie?...

— Czy chcesz odejść? — zapytał drżącym gło* 
sem Toseph. — Do kogo? Co się stało, Nelly? Kim on 
jest? Dlaczego mi o tym dotychczas nie wspomina* 
łaś?

— Mylisz się Harry 1 to bardzo... To nic ten po* 
wód, o którym myślisz... Wyjeżdżam... Do matki...

— Do matki? — wpił w nią przenikliwe spojrzę* 
nie Toseph. — Chciałaś przecież, aby przyjechała 
tutaj?

Nelly wbiła wzrok w podłogę i nie odpowia* 
dała. . —

— Czy jest to twoja odpowiedź, Nelly? Co się 
stało? Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć co cię tra* 
pi? Powiedz wszystko. Kochasz innego mężczyznę, 
młodszego, który nie ma siwych skroni, który może 
żarliwiej całuje niż ja?...

— Nie Harry ̂ nie...
A  więc co się stało? Powiedz... — zbliżył się 

do niej Toseph.
— Nie mogę o tym mówić — załamał się jej 

glos. — Pozwól mi dziś wyjechać...
— Ale co się stało. Dokąd chcesz jechać?
— Powiedziałam d  już... do matki...
— Tak nagle? Musi być przecież jakiś poważny 

powód, że tak nagle zmieniłaś swoje postanowienie.
—  ̂Na razie nie pytaj o nic... Zlituj się nade 

mną... i pozwól mi teraz milczeć... Może będę mogła 
ci o wszystkim powiedzieć za kilka dni...

— A dziś nie?
— Nie...
Joseph przez chwilę uważnie je? się przyglądał, 

a następnie szybkim krokiem opuścił pokój. Zapalił 
cygaro i spacerował po sfroim gabinecie wstrząśnię* 
ty do głębi.

Co się stało? — starał się rozwiązać niezwykłą 
zagadkę Gdyby Nelly rzeczywiście kochała 
drugiego nie płakałaby i nie mówiłaby w ten sposób.

Myśl ta nie dawała mu spokoju i przez całą noc 
nie mógł zmrużyć oka. pomimo, że bvł zmęczony po* 
dróżą... Tedno było tvlko dla niego jacne: Nellv
przeżyła jakąś tragedię... Ale jaką?... Różne mvś!i 
przelatywały mu przez rozgorączkowany umysł... Nie 
wiedział jednak przy jakiej z nich ma się zatrzymać.

jaka z nich pomoże mu rozwiązać tę zagadkę.-
Może dowiem się czegoś od służby — pomyślał 

nagle. —*
Ale nazajutrz rano czekała Josepha nowa, przy* 

kra niespodzianka. Gdy spytał pokojówkę o Nelly,. 
dziewczyna odparła:

— Miss Nelly wyszła dziś bardzo wcześnie...
— Dokąd? — krzyknął Toseph — Sama?
— Tak...
— Czy powiedziała coś?
— Nie, nic...
Josephowi pociemniało przed oczyma i kolana 

ugięły się przed nim.
Jak tylko Joseph opanował się nieco, wezwał do1 

siebie mister Gamperta.
G dy mister Gampert przekroczył próg jego ga« 

binetu, Toseph zapytał go:
— Proszę mi powiedzieć, mister Gampert, czy 

nie. zauważył pan co się stało z miss Nelly podczas 
mojej nieobecności ?...

— Jak mam to rozumieć? — zapytał umyślnie 
Gampert, chcąc aby jego słowa odniosły większe 
wrażenie.

— Czy pracowała normalnie w biurze?
— O, nie. Tuż od kilku dni nie bvk» w biurze.* 

Prawie, że nie opuszczała mieszkania...
— Czy nikt jej nie odwiedzał?
— Nie.
— Co więc tutaj się wydarzyło? Dziś wyszła 

bardzo wcześnie i nie powiedziała dokąd idzie...
— Dziwi mnie — Gampert rozejrzał sięł woko* 

ło — ale...
— Co za ale? Proszę mi opowiedzieć, co pan 

wie... Test to nawet pańskim obowiązkiem...
Gamnert milczał jednak orzez chwilę.
— Dlaczego pan milczy? — niecierpliwił się już 

Joseph.
— Testem zwiazany słowem honoru — znów ro* 

zejrzał sie Gampert.
— Komu dał pan słowo honoru?
— Miss Nelly.
— A wifcc pan wszystko wie? Proszę mi więc 

powiedzieć, co się wydarzyło podczas moiei nieobec* 
ności.

— Dziwi mnie... — na twarzy Oamnerta roiawił 
się lekki uśmiech — Ale iest to mocno nienrzviem* 
ne... Ponieważ miss Nelly prosiła mnie, abym panu 
o tym nie mówił..'-

^Dalszy ciąg jutro)
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Jak odbędzie sie condave
Wspaniały rysunek znanego malarza

Jak wiadomo, niikt z osób po 
stronnych nie może być obecny 
podczas conclawe kardynałów, 
które obiera Papieża. Nie ma 
więc mowy, aby dostał się na 
nie jakiś fotograf prasowy lub 
rysownik.

Jednakże pismo francuskie 
„Match” dało swoim czytelni* 
kom możność „zajrzenia przez 
dziurkę od klucza” na concla* 
we. Zwróciło się bowiem 4 °

Kalendarz dnia
CZWARTEK

Piotr Damian b- 
Jutro: Maciej ap.

Słońca wsch. 7.01 
zach. 1727.

Księi. wsch. 8.11 
zach. 22.23.

t7 KRONTKA HISTORYCZNA:
1766. Zmarł we Francji król St. Lesz* 

czyński.

18shisSnarł W Par>'ŻU Z7Smuat Kra?
^da ^ >ronacja króla Belgii Lcopol*

PRZYSŁOWIA:
Nie masz winy bez przyczyny.

Tłumaczenie snów
,Woll‘ Otrzyma Pani 

pieniądze. Wojskowy myśli o Pani.

R Z S T * *  Przykrość 2 pmv0
rJ ’ JTaga E™a.p* Pozna Pani Ka­
rola. List nadejdzie. Jazda będzie nie 
nfe -Prsytenuia nowość w rodzi-

O-motniona b . R. Mężczyzna w 
mundurze myśli o Pani. Spełnią się
S mn 1Ł 1 Będzie zabawa z dziec- 

m. Dałeka podróż w przyszłości.
Pâ *i Kasztelanka. Rozczaruje się
S b J ornej osoby- B^dzie iek-'"S • ® medomaganie. Czeka. Pa
nią długie życie, dużo radości.

166 — 4Ł> Otrzyma Pani “St, lub papier urzędowy. Rozrywka 
oęazie. Przyjemna praca. Rozmowa 
2 bliską kobietą.

P. Eugenia. Ma Pani silną wolę i 
dobry charakter. Będzie szczęście w 
jyciu rodzinnym. Wydatek niespo­
dziany czeka Panią. Miłe odwiedziny.

P. Janeczka M. Ktoś powie Pani:
1 „ .̂est Pani ładna. ale bardzo mi­
la . List nadejdzie, lub papier urzę­
dowy. Szatynka odegra dużą rolę w 
Pani życiu.

»Knzynka“. Wsławi się Pani w 
przyszłości. Brunetka jest Pani życz­
liwa. Blondyn myśli o Pani.

pewnego artysty malarza z pro* świecy, a następnie uklęknąć
pozycją, aby na podstawie od* 
powiednich dokumentów i fo* 
tografii poszczególnych kardy* 
nałów odtworzył zebranie eon* 
claiwe.

Obecnie obraz ten został u* 
kończony. Artysta z nadzwy* 
czajną dokładnością odtworzył

przed ołtarzem i przysiąc,,: ze 
wybiera tego, którego uważa za 
tin/aj bard ziej odpowiedniego na 
stanowisko Papieża.

Po wyborach’ kartki te skła* 
da się, zszywa jedwabną nitką, 
związuje i spala. Następnie kar 
dynałowie otaczają nowowy*

kardynałów —- uczestników branego , który siedzi nierucho 
conclawe podczas wyborów jmo na tronie pod baldachimem, 
przed ołtarzem Sykstyńskiej ka Wówczas następuje ostatni akt
plicy, gdzie każdy z nich powi* 
nien odczytać swoją kartkę wy 
borczą, zapieczętować ją lakiem j pież wypowiada sakramentalne 
który roztopi nad płomieniem słowo „Przyjmuję’*,

ceremonia uświęconej tradycją 
wiekową. Nowo * wybrany Pa

Wnuk królowej Wiktorii angielskiej
x  w i z y i t f  ęęj W a r s z o w i e

W  środę o godz. 8.58 pocią* 
giem berlińskim przybyli z wi­
zytą do Polski: prezes między* 
narodowego stałego komitetu 
kombatantów fC.I.P.) książę 
Karol Edward von Sachsen*Co* 
burg * Gothą wnuk królowej 
W iktorii angielskiej oraz czoło 
wi przedstawiciele kombatan* 
tów niemieckich pp. gen. WiL 
helm Reinhard, prezes b. woja* 
ków, gauleiter Schwede * Co* 
burg, Triepelman, Waeckerle, 
dr Dick, von Grolmann i mjr. 
von Proeck.

Na dworcu Głównym w W ar 
szawie przybyłych gości witali: 
Zarząd Główny F.Z.O.O. z pre 
zesem gen. Góreckim, kósnen* 
dant główny związku gen. Tar* 
nuszkiewicz, przedstawiciel M. 
S. Z. radca Meysztowicz, prezes 
okręgu stołecznego f ederacji 
Ołpiński, członkowie zarządu 
poszczególnych związków sfede 
rowanych.
! Obecni byli również ambasa*

10 -letn i uu eti nożowcem
TARNOPOL. lOdetni uczeń 

„Ridnej Szkoły1’ w Radziccho* 
wie, Wasyłyszyn, przebił w cza 
sie sprzeczki swą 9*letnią kole* 
żankę, Marię Laszek.

Zw iastu n y w iosny
W  Gródku Jagielońskim pod 

Lwowem pojawiły się żmije. 
Przedwczesne pojawienie się 
żmij miejscowa ludność imter* 
pretuje jako zapowiedź wcze* 
snej wiosny.

Na m alej wokandzie ■ ■■

Żelazko w robocie
czyli: „Nietęgie zeznanie’

dor Moltke z członkami amba* 
sady niemieckiej w Warszawie.

Prezes międzynarodowego sta 
łego komitetu kombatantów von 
Sachsen - Coburg * Gotha oraz 
towarzyszące mu osoby po przy 
witaniu się z oczekującymi, prze 
szli przed dworzec, gdzie hono 
ry wojskowe oddała przybyłym 
gościom kompania reprezenta* 
cyjna federacji.

O ło  opinia ws2ysłkich gospo­
dyń o mydle Je le ń  Schicht. 
Je s t  ono rzeczywiście czyste, 
wydajne i bez trudu usuwa 
wszelki brud, chroniąc przy 
tym bieiizne.

MYDŁO JELE Ń SCHICHT
Dorobek polskiej floty handlowej

pokażemy światu na wielkiej Wystawie w N. Jorku

kff

(A . E.). W  Sądzie Grodzkim  
toczyła się sprawa Katarzyny 
Ruczaj przeciwko Eugenii Mar. 
kowskiej, oskarżonej o pobicie.

Pokrzywdzona twierdziła sta= 
nowczo, że pani Eugenia udc= 
tzyła ja żelazkiem, ta ostatnia 
natomiast broniła sie, że tylko  
wymachiwała owym przyrza= 

gdyż miała właśnie praso* 
iva<5. «*

Wreszcie dla wyświetlenia

— Jak to skąd. W  zielem ją 
za ogonek, prżytkiem do nosa t 
już.

— Kogo?
— N o te rybę.'

— o —
Jak się okazało, pan Zulik 

był w swoim czasie obecny przy 
kłótni dwóch nieznanych mu 
handlarek w Hali Miejskiej o 
nieświeżą rybę. Otrzymawszy 

i za^ wezwanie do sadu, mniemał 
sprawy sędzia wezwał na salę że kłótnia owa zakończyła się 
świadka Chryzostoma Zulika,\ sprawą karną, 
sąsiada obu pań. J Natomiast o pobiciu pani Ka*

— Co świadek wie o tej tarzyny Ruczaj żelazkiem pan 
sprzeczce? Zulik nic pewnego powiedzieć\

— W szystk wiem, bo aku* nie mógł; przeto sąd zrezygno'*■! 
ratnie byłem tamuj. _ j wał niebawem z jego zeznań i

(r.) Pomiędzy licznymi ekspo­
natami, obrazującymi wielki do 
robek Polski na Wystawie w No 
wym Jorku, znajdą się również 
eksponaty ilustrujące rozwój 
naszej floty handlowej.

ŚWIADECTWO NASZEJ 
EKSPANSJI ZAMORSKIEJ 
. Niezależnie od licznych wy­

kresów, fotografii i map w stoi­
sku tym , znajdą pomieszczenie 
modele najprzeróżniejszych stat 
ków, które przemierzają dziś 
pod polską banderą morza całe- 
gb świata, świadcząc naj wymów 
niej o tym, że Polska docenia w 
pełni olbrzymie znaczenie sze­
rokiej ekspansji zamorskiej.

Modele te wykonane zostały 
w Warsztatach St. h.r. Ledóchow 
skiego. Właściciel ich i twórca 
jest znanym w Polsce założycie 
lem pięknego Muzeum Morskie­
go, mieszczącego się w Warsza­
wie przy ul. Przemysłowej.

15 MODELI 
Ogółem wysłanych zostanie 

do Nowego Jorku 16 sztuk mo­
deli. Zamówił je Departament 
Morski Min. Przem. i Handlu. 
Linie Żeglugowe „Gdynia — A- 
meryka**, Żegluga Polska i Pol­
sko - Brytyjskie Tow. Okręt.

Eksponaty te będą przeglą­
dem naszego dorobku w dziedzi­
nie floty handlowej i pasażer­
skiej. Tysiące zwiedzających zo 
baczyć więc będą mogły nasz 
szkolny żaglowiec „Dar Pomo- 
rza“, statki pasażerskie: „Pił- 
sudski“, „Sobieski1*, i „Łódź11, ca 
ły szereg pięknie odtworzonych 
miniatur statków handlowych i 
towarowych i t. p.

Niezależnie od tego wysłany 
zostanie na Wystawę model tran 
sportowca polskiego z XVII wie

ku. „Złociste Słońce11, wykona­
ne w najdrobniejszych szczegó­
łach prawdziwie po mistrzow­
sku, będzie najlepszym dowo­
dem, iż Polska posiada od wie­
ków własne tradycje morskie.

MIŁOŚĆ KU MORZU — TO 
i FUNDAMENT 

MOCARSTWOWOSCI.
Wszystkie modele wykonano w 

skali 1:100. Oglądając je, jak 
również zwiedzając cale, z wiel­
kim nakładem pracy i kosztów

wykonane Muzeum, stworzone 
przez fanatyka - wielbiciela mo­
rza hr. Ledóchowskiego, nabiera 
się mimo woli ufności w przy­
szłość. Są w Polsce ludzie, któ­
rym sprawy morza nie są obce 
i dalekie. Miłość ku bezkresnym 
oceanom — to fundament pod 
mocarstwowość Polski, którego 
nie gdzie indziej szukać należy* 

Daj Boże, aby zrozumieli to 
iak najszybciej wszyscy bez wy 
jątku Polacy.

Skazanie dyrektorów teatru
za  p rzetrzym yw anie  składek pracowniczych

karnyReferat karny starostwa 
grodzkiego w Łodzi skazał dnia 
21*go b. m, dyrektorów teatrów 
miejskich pp. Kazimierza Wro* 
•czyńskiego i Hugona Moryciń* 
skiego ha grzywny w wysoko* 
ści 150vzł. każdego, za przetrzy 
mywanie składek pracowni*

Społecznei w Łodzi.
W  ramach łódzkiego „skan* 

dalu teatralnego”, który stano* 
wi przedmiot wysokiego zainte 
resowania opinii społecznei w 
Łodzi, podkreśla się, że ogólne 
zadłużenie teatrów w stosunku 
do Ubezpieczalni Społecznej

czych, należnych Ubezpieczalni I wynosi 130.000 zł.

Wizyty wojskowych angielskkh
w  Bułgarii

LONDYN. W  tutejszych ko 
łach politycznych przywiązują 
znaczną wagę do podróży wyż* 
szych wojskowych i ekspertów 
morskich Wielkiej Brytanii do 
stolic państw bałkańskich.

Tak np. w Sofii bawi generał 
brygady Baumont Nesbitt, któ* 
ry zajmuje stanowisko zastęp* 
cy wydziału informacyjnego, w 
ministerstwie wojny. Gen. Bau* 
ment był przyjęty przez premie 
ra oraz przez ministra woiny, a 
poseł angielski wydał na jego 
część obiad, w którym wzięli u* 
dział przedstawiciele bułgar*

Śmierć dziecka w pi meniach
Słrasil w y  w yp adek w  za kła d zie  fryzjerskim

PO ZNA Ń . w\Y r -  • -------------"  ’ ~  . .  -  . ------------ Trzebnicy, j zaś wylała trochę spirytusu na
Więc jak tam było z oskar uniewinnił oskarżona pania Eu* \ pow. kępińskiego, wydarzył się sukienkę.

Zot̂ \ 7 . I genię dla braków dowodów wu w tych dniach okropny wypa* Po chwili ów gość zapalił spi
N o faktycznie, że śm ietany. j dek, którego ofiarą padło 18*' rytus na podłodze, a równocze*

213 I Ale ponieważ po opuszczeniu miesięczne dziecko. Mianowicie I śnie płomienie obięły przesiąk*
t sah sądowei nani Eugenią ude* w zakładzie fryzjerskim, K u i a *  n i ę t ą  spirytusem sukienkę dziew

zdrowia nawę rzyła pana snlika za to. iż do» wy, nalewał i eden z g o ś c i  spirv czvriki...T.-r_ i_ wiedział -i- * • . 1 — i • _i_* t-n —

— Co?
*— Jak pragnę _ __
S? f zlo' , ze a* zatvkało la bym wiedział faktycznie że imter- tuś do zapalniczki, przy czym Doznała ona przy tym tak 
tattą od razu bez okno do im»>* działa”, wiec wynikła z tego no* :?.ę$ć sp;rvtusu wylała sie na p 3 ciężkich poparzeń, że po kilku*

lwa sprawa sądowa, o której nie dłogę. Mała córeczka Kujawy godzinnych męczarniach zmar- 
I omieszkamy napisać. i ła.

tnika wyrzucił.
A le skąd świadek..

i Rumunii
skich kół wojskowych.

Należy stwierdzić, że po ra2 
pierwszy od wielu lat bawi w 
Bułgarii wyższy oficer sztabo* 
wy armii angielskiej. Koła urzę­
dowe twierdzą jednak, że po* 
dróż gen. Baument jest norma! 
ną inspekcją placówek attaches 
wojskowych na Bałkanach. Gen 
Baument udaje się z Sofii do 
Ankary.

W edług doniesień z Bukare* 
sztu, wice * admirał Cecil Us* 
borne zwiedził we wtorek ko* 
palnie nafty w Ploesti i Cainpe* 
na.

Wczoraj admirał Usbome 
był obecny na bankiecie, wyda* 
nym przez króla Karola dla u* 
czestników konferencji ententy 
bałkańskiej.

Sir Cecil Usbome odbywa 
swą podróż z ramienia organi* 
zacji „British Council”, na któ* 
rej czele stoi b. komisarz Wiel* 
ki ej Brytanii w Egipcie, lord 
Lloyd.

NIE ZAPOM INAJ O T Y C H , 
KTÓRYM ZABRAKŁO 
PRACY ! CHLEBA.



Bankructwo zagraża Europie
Jeśli nie przerwie wyścigu zbrojeń

Tra g ic zn a  ofiara g ó r
Jest nia urzędniczka „R o d zin y  k o le jo w e j"

LONDYN. W  Izbie Gmin 
toczyła się wczoraj dalsza deba 
ta w  sprawie udzielenia rządo* 
\vi pełnomocnictw na zaciągnię 
cie pożyczki wewnętrznej na ce 
le zbrojeń do wysokości 800 
milionów funtów.

Punktem kulminacyjnym de 
baty było przemówienie premie 
ra Chamberlaina.

Zdaniem premiera, byłoby 
zbrodnią pozwolić na to, aby 
sytuacja obecna, w której 'trwa 
wyścig zbrojeń, miała trwać 
nadal. Niestety, chwila stosowa 
na dla uzyskania porozumienia 
w sprawie rozbrojenia jeszcze 
nie nadeszła.

Zbrojenia nasze, mimo iż są 
wielkie, są przeznaczone jedy* 
nie dla obrony, zaś o ile praw* 
dą jest, że inne państwa nie ma 
ją większych zamiarów w kie* 
runku akresji, aniżeli my, to wó 
wczas przyjść musimy d.o prze 
konania, że wszystkie niszczą* 
ce nas zbrojenia są skutkiem nie 
porozumienia. 'V

Do mieszkania adwokata Do- 
mislniego, mieszczącego się 
przy  ul. Piusa 16 b w Warsza­
wie przybył przed niedawnym 
czasem brat jego Jan, emeryto­
wany urzędnik państwowy. Od 
pewnego czasu zdradzał on 
pewne objawy choroby umysło­
wej, nie był jednak niebezpiecz­
ny dla otoczenia.

Adwokata w domu nie było. 
Otrzymawszy urlop wyjechał on 
na kilka tygodni do Zakopane­
go.

Zadomowiwszy się w miesz­
kaniu brata, Domasini zacho-

Dwaj zamaskowani osobnicy 
dokonali napadu rabunkowego 
w Stryju na kupca Preissa posia 
dającego sklep w centrum mia* 
sta. Gdy żona kupca zoczęła 
wzywać pomocy, napastnicy 
strzelili kilkakrotnie i trafili Prei

„Pragnę jednak podkreślić, 
że uwążam za nasz obowiązek, 
nie przepuścić żadnej okazji, a# 
by usiłować przekonać inne rzą 
dy o szaleństwie drogi, na któ* 
rą wszyscy weszliśmy i aby sta*

TOKIO. W  kołach politycz* 
nych i w prasie japońskie; sytu 
acja w Szanghaju iaka się wy* 
tworzyła po zamordowaniu mini 
stra spraw zagranicznych rządu 
nankińskiego Czen - Lu, uważa 
na jest za bardzo niebezpieczną.

Zarówno prasa, iak i opinia 
kół politycznych domaga się bar 
dzo energicznych kroków z t  
strony japońskich władz wojsko 
wych w Szanghaju, mających u 
niemożliwie gromadzenie się na 
terenach międzynarodowej i fran 
cuskiei koncesji elementów żar­

tów do ucieczki. W  czasie wal 
ki zginęło trzech bandytów, 
dwóch milicjantów zostało ran* 
nych.

Stwierdzono, że bandyci re* 
krutują się przeważnie spośród 
usuniętych ostatnio z fabryk ro 
botników, pozbawionych moż 
ności zarobkowania.

du:ącvv.« się w lokalu, jedna Jc 
znała dość ciężkich obrażeń. 
Bomba by’a rzucona przez okno 

Ogólnie mniemają, że eksplo 
zja jest dziełem, terrorystów ir* 
landzkich.

wywał się dość oryginalnie. Spie 
wał po całych nocach i hała­
sował, nie dając zasnąć służącej. 
Gdy ta zwróciła mu uwagę, od­
powiedział jej, iż tej nocy bę­
dzie już zupełnie spokojnie.

Gdy ta rano przybyła do po­
koju, w którym mieszkał Doma­
sini, zobaczyła z przerażeniem, 
iż wisi on na drzwiach. Powie­
sił się na szaliku.

Zawiadomiono Pogotowie i po 
licję. Wszelka pomoc nie zdała 
się na nie. Z drzwi zdjęto zim­
nego już trupa.

ssa, kładąc go trupem na miej* 
scu, po czym zbiegli.

Władze policyjne wszczęły e* 
nergiczne śledztwo celem ujaw« 
nienia sprawców mordu. W  
związku z dochodzeniami ares: 
towano na terenie Stryja 22 oso* 
W-

rac się położyę kres sytuacji, któ 
ra — o ile nadal ma trwać i roz 
wijać się — musi doprowadzić 
do bankructwa każdego kraju 
w Europie” — żakończył pre*

kiócających spokój miasta.
„Tokio Asahi Szimbun” żąda 

by wreszcie międzynarodowa ra 
da miejsca w Szanghaju wypo* 
wiedziała się czy zamierza pod* 
dać kontroli grasujące tam ele* 
menty wywrotowe, przy czym

Mistrzostwa FIS 1939 mamy 
już poza sobą. Zgodziliśmy się 
wszyscy, że obok olbrzymiego 
sukcesu organizatorów, obok 
jak najlepszej propagandy Pol* 
ski i jej zimowej stolicy — tego­
roczną rewia narciarstwa świa­
towego pfzyniosla szereg bole­
snych rozczarowań naszemu spo 
łeczeństwu sportowemu, nara­
ziła tysiączne tłumy na widowni 
na gorzkie chwile zwątpienia.

Przede wszystkim stwierdzić 
należy, że nie wolno już dzisiaj 
patrzeć na sytuację w świato­
wym narciarstwie jedynie pod 
kątem supremacji Skandyna­
wów.

W ciągu ostatnich lat poszcze­
gólni Niemcy, Włosi, Jugosłowią 
nie i Polacy robili stale wyłomy 
na twardej skale narciarstwa 
skandynawskiego. Niemcy poka 
zali wreszcie w ciągu ubiegłego 
tygodnia swój lwi pazur i ich 
zwycięstwa w kombinacji notwe 
skiej i otwartym konkursie sko­
ków mogą teraz wywołać u nas 
uczucie żalu: jaka szkoda, że to 
właśnie Niemcy (a nie my, Pola* 
ty, gospodarze FIS-u) stanęli na 
starcie tak Wspaniale przygoto­
wani!

Mieliśmy tym razem wyjątko­
wą okazję, by sukces organizato 
rów uzupełnić sukcesami spor­
towymi, które narobiłyby ńie- 
lada hałasu w światku sporto­
wym Europy. Przyznajmy jed­
nak szczerze: nie wykorzystali­
śmy naszych atutów, polscy nar 
darze nie byli należycie przy­
gotowani, za dużo było ludzi, 
którzy dważali się za opatrzno­
ściowych opiekunów sporto4- 
wych naszego zespołu i w rezul­
tacie psuli wszystko.

1V tych warunkach niesposób 
było „wyśrubować" formę nar­
ciarzy, w tych warunkach trud­
no jest mieć do nich jakąkolwiek 
pretensję.

Wszystkie luki w przygotowa 
niach przedfisowych wydobyli­
śmy na światło dzienne już 
przed 5 tygodniami. Pisaliśmy 
wtedy o nieporozumieniach 
wśród esółowycn działaczy O- 
krągu Podhalańskiego P.Z.N.-U, 
o ludziach, którzy nie mogli wi­
docznie, nawet w obliczu FIŚ-u, 
zapomnieć pa parę miesięcy o o- 
sobistych animozjach, którzy 
nie umieli wyłączyć waśni klu­
bowych z bardziej żywotnych 
interesów pólskiego narciar­
stwa.

Wtedy, gdy zawodnicy winni 
byli być zaszczepiani atmosferą 
z g o d y ,  dyscypliny, entuzjazmu, 
bez którego przecież trudno my­
śleć o sukcesach, wtedy właśnie 
wszystkie obozy treningowe, aż 
huczały od odgłosów sensacyj­
nej wnjpy podjazdowej „Strze-

Tak iuż donosiliśmy, w sobo 
tę znaleziono w dolinie Strążyn 
skiej pod Zakopanem zwłoki tu 
rystki, która zmarła w tragicz* 
nych okolicznościach. Obecnie 
ustalono, że jest to 324ctnia He 
lena Badowska. Pracowała ona 
w Warszawie w biurze zarządu

ze doprowadzić ao zadrażnienia 
slot u akow z państwami obcymi, 
a /zczegółme z W . Brynnią.

Dzienni* £<,Ja, by władze ia* 
pońskie w Szangaju ukróciły' 
wreszcie roootę anty * japońska.

lec" kontra „Wisła", a zowodni- 
cy aż bledli z emocji słuchając 
raportów o toczącej się sprawie 
honorowej płk. Wagnera z dyr. 
Kasztelewiczem.

Jeszcze długo przed dniem ot 
warcia FIS-u słyszeliśmy także 
o niezwykłej animozji, jaka pa­
nowała między zawodnikami z 
Zakopanego, a ślązakiem Ma- 
tusznym. Zapanowały tak „mi­
łe" stosunki na obozie treningo­
wym i koledzy tak uprzyjemnia 
li Matusznemu pobyt w Zakopa­
nem, że Ślązak był już zdecydo­
wany ustąpić z reprezentacji i 
zrezygnować ze startu. Trzeba 
było perswazji wielu osób, by 
Matuszny pozostał dalej na obo­
zie. Po raz pierwszy więc i w 
jakże nieodpowiedniej chwili w 
narciarstwie zaczęły się dzielni­
cowe swary, objaw dotąd niespo 
tykany.

Niedociągnięć i poślizgnięć o- 
piekunów naszego narciarstwa 
było tym razem bez liku; ogra­
niczymy się do przypomnienia 
sprawy Schindlera, który przy 
innym nastawieniu psychicz­
nym mógł zdziałać bardzo du­
żo — przypominamy o spóźnie­
niu się drużyny na start biegu 
18 kim. i gorączkowym poszu­
kiwaniu w ostatniej chwili wła­
ściwych smarów.

2le i niekonsekwentnie załat­
wiono sprawę trenera, który 
przecież nie mógł służyć radą i 
opieką w decydującej chwili, bo 
przecięż sam był zawodnikiem i, 
startował w barwach Norwegii.

Nie wiadomo kto ponosi także 
odpowiedzialność za stan ner-

,,Rodziny Kolejowej” (Żulińskie 
go 9). Mieszkała wraz z matka 
[ulią przy ul. Żelaznej 18.

W  ubiegły wtorek otrzymała 
urlop tygodniowy i wyjechała 
do Zakopanego. W  piątek mat 
ka jei otrzymała kartę z powin* 
szowaniami imienin, które ob* 
chodziła w piątek. W  kartce tej 
pani Helena podawała, że \vv* 
biera się na spacer w okolice Za 
kopanego i w poniedziałek za­
mierza wrócić do Warszawy.

Matka czekała iej powrotu, a 
gdy w dzienniku przeczytała o 
tragicznym zgonie turystki, zro 
zumiała że to ici córka, tym bar 
dziej że zgadzały się wszystkie 
szczegóły.

POPIERAJ L.O.P.P.

wów Staszka Marusarza, bo prze 
cież z pewnością mogliby wła­
ściwi ludzie wpłynąć odpowied­
nio na naszego asa skoczni i u- 
trzymać go przynajmniej w cią­
gu ostatnich dni FIS-u w odpo­
wiedniej formie psychicznej. 
Znamy argumenty, którymi kar 
miono Marusarza, którymi usi­
łowano w niego wmówić, że 
„musi zwyciężyć" i te argumen 
ty absolutnie nic trafiają nam 
do przekonania.

Jedenaste miejsce Zubka w 
biegu 50 kim, piąte Staszka Ma­
rusarza w skokach i czwarte Au 
drze ja Marusarza w kombinacji 
— to jest skromny nasz dorobek 
sportowy FIS-u — że gromkim 
głosem wołamy: Nasi narciarze 
byli przygotowani niewłaściwie. 
Trzeba wyciągnąć z tego kon­
sekwencje, trzeba w przyszłości 
powierzyć opiekę nad zawodni­
kami innym ludziom. Narciar­
stwo polskie znalazło się teraz 
w impasie. Musimy je z tego wy 
ciągnąć i to jak najprędzej.

NA zagraniczne ekspedycje nar­
ciarskie, przebywające w Zakopa­
nem — małe „polowanko" urządzili 
sobie specjalni wysłannicy rumuń­
skiego i czeskiego związku narciar­
skiego. Panowie ci za wszelką cenę 
usiłowali namówić zawodników do 
wyjazdu na ich międzynarodowe mi­
strzostwa. Rumunowi powiodło się 
kiepsko (prócz kilku Węgrów, „na­
kłonił" on tylko 2 francuskie zawod­
niczki, między nimi i Miss FIS, Ni­
cole Villan).

Czeski emisariusz, architekt Rudl 
wywiózł za to w poniedziałek do Łom 
nicy aż 20 osób specjalnie wynajęty­
mi samochodami

Nowa sensacja w Ameryce!

Zakaz sprzedaży samolotów
obcym państwom

WASZYNGTON. Sprawa ame 
rykańskich zbrojeń lotniczych 
oraz sprzedaży samolotów ob­
cym państwom, wysunęła się na 
pierwszy plan zainteresowań a- 
merykańskich kół politycznych.

Jak wiadomo senator Nye 
zgłosił wniosek zakazujący sprze 
dąży samolotów wojskowych ob 
cym państwom. Dookoła tego 
wniosku rozegra się w kongresie 
ostra walka.

Senator Nye oświadczył przed 
stawicielóm prasy, że w razie a-

probaty jego wniosku, kontrak­
ty na dostawę samolotów dla 
Francji, które zostały już podpi­
sane, nie będą anulowane.

Znamienną mowę wygłosił 
burmistrz New Yorku, La Guar- 
dia, który oświadczył* że Stany 
Zjednoczone muszą sprzedawać 
państwom demokratycznym, a 
w pierwszym rzędzie Francji i 
Anglii, samoloty wojskowe po 
najniższych cenach, natomiast 
nie powinny sprzedawać sprzętu 
wojennego państwom o ustro­
jach totalistycznych.

Ty s ią c  a rm a t za g rzm i
podczas nowej ofe nsyw y gen. Franco

RZYM. Donoszą z Burgos, 
ze gen. Franco przygotowuje o* 
statnią ofensywę przeciw woj* 
skóm republikańskim.

Przegrupowywanie wojsk 
jest już na ukończeniu. W  n o

wej ofensywie weźmie udział 
350 tys. ludzi i 1000 armat. O* 
fensywa podjęta będzie w kie* 
runku prowincji centralnych i 
wschodnich.

BP

Bandyci kolejowi grasują
na liniach w  okolicy Kijow a

M OSKW A. Na Liniach ko, 
lejowych w okolicach Kijowa 
grasują bandyci kolejowi, któ, 
rzy napadają przeważnie na 
pociągi towarowe.

W  tych dniach uzbrojona 
banda usiłowała napaść na po* 
ciąg na stacji Post WolińsN.j. 
Patrol G PU przydzielony dla 
ochrcmy pociągu zmusił bandy

Terroryści irlandzcy działaia
Zn ó w  rzucono bombę!

kie szkody. Z 6*ciu osób, znaj*BELFAST. W  jednej z najbar 
dziej ożywionych dzielnic nuas* 
ta, wybuchła w gmachu po* 
klasztornym, w którym znajduje 
się obecnie lokal pewnej organ i 
zacii katolickiej, bomba.

Pksplozja spowodowała wiei-

Ju tro  ju ż  będzie zapóżno 
D z i ś  k u p  l o s

w kolekturze

gdzie  m ilion p a d ł ju ż  2 r a z y
D z i ś  c i ą g n i e n i e

Powiesił sie na szaliku
oblekany urzędnik em eryt

Straszliwa zbrodnia w Stryju
Ofiara tajemniczych morderców padł kupiec

mier.

Po zamontowaniu ministra
prasa japońska domaga się interwencji władz

podkreśla, żc stan dz!s;.fiszv mo

Po zakończeniu FIS w Zakopanem
należy baczna uwaga poświecić naszemu narciarstwa
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Stanisława otrzymała list Anieli, który wyjaśnił jej 
r^ystko. Szybko ubrała się i wyszła do cukierenki, gdzie
14 oczekiwała Aniela.

Pani Stanisława zastała już, po przybyciu do cu­
kierni, Anielę, która siedziała w kącie, jak gdyby oba­
wiała się wzroku ludzkiego.

Jedno spojrzenie wystarczyło, aby pani Stani­
sława spostrzegła, jak bardzo Aniela cierpiała w cią­
gu ostatnich kilku godzin, po zajściu z jej małżonkiem.

, ;— Ach, jak to dobrze, że pani przyszła... —- 
uśmiechnęła się wymuszenie. Przybycie pani Stani­
sławy napełniło ją otuchą i wiarą, że nie pozostanie 
samotna.

•p- Sądziła pani, że nie przyjdę? — odparła pani 
Stanisława drżącym głosem. — Jakże bardzo cierpię 
z powodu tych nieporozumień...

— Nic na to nie poradzę — odrzekła Aniela 
i westchnęła. Widocznie los mój jest już taki...

Stary kelner zbliżył się do stolika, ukłonił się. 
Pani Stanisława zamówiła herbatę z ciastkami.

Dla mnie nie potrzeba, przed chwilą piłam... 
wymówiła się Aniela, w obawie, że nie pozostanie 

jej pieniędzy na nocleg.
7“ .^*° n ĉ’ naPije się pani po raz drugi... Popro­

szę dwie herbaty... — odrzekła pani Stanisława, sta­
rając się nadać rozmowie wesoły ton.

Zanim kelner przyniósł herbatę — panowało 
przy stoliku długie milczenie. Zwykle, gdy serce 
nabrzmiewa bólem, gdy człowiekowi wydaje się. że 
ma bardzo wiele do powiedzenia, wtedy nagle milknie, 
mc me potrafi ze siebie wykrztusić.

Ale milczenie to nie długo trwało. I
. * y? j s p o s ó b  do tego doszło?.. Właściwie, to
j^st mój ból i moje nieszczęście... Tak, ma pani rację, 
P°wmnam. wstydzić się tego i właśnie wstydzę się...
. , * aczkolwiek przykro było Anieli o tym mówić, 
jednak nie mogła zapanować nad sobą i zaczęła wszy­
tk o  opowiadać. Ton pani Stanisławy skłonił ją do 

go, aby otwarcie zwierzyła się ze wszystkiego. Oczy 
Mandricz wyrażały współczucie i przyjaźń. j

którfT* * wszystko w obecności Ireczki... Dziecka,' 
3uz wszystko rozumie. j

stko dTT panno Anielu, może się jeszcze to wszy­
ją  svtua -PraYiĆ! Należy wzi^ć pod uwagę pani obec- 
ka... c^--- Musimy przeczekać, aż do powrotu Jan-

Wom7mNiech pani sama osądzi, pani Stanisławo. Czy
domu’ 'i*?0 00 się stało> przekroczyć próg pani
Poczn^ió j ’ byłabym Pozbawiona wszelkiej dumy, poczucia godności własnej...
z ialri^1 u®,opowiedziała jej wszystko.. Poznać było, 
Steni., em t0 c z y s tk o  mówi... Mimo woli, pani
szate‘sł,awa’ opuściła głowę... Wstyd jej było, gdy sły- 
Nie Jaklch łajdactw zdolny jest jej małżonek...
ohydnj^sposób3’ Potrafił postępować w tak

sła1J=°dJWpływem s5ów Anieli- również i pani Stani- w« odczuła potrzebę zwierzeń.
cierrT" 'Nikt> kochana> nie Potrafi zrozumieć moich 
soki « westchnęła ciężko. Muszę wszystko w 
ffie 1 f  umić> zgnębić — i milczeć. Tak trwa już dłu- 

p Kto wie’ âk dłu2° to jeszcze potrwa.
Rzecz jasna, pani Stanisława ani słowem nie 

sPomniała o kradzieży owych 500 rubli. Po cóż 
a 3ej sprawiać jeszcze niepotrzebnie więcej bólu? 

ja, ^ ani Stanisława uznała, że Aniela postąpiła tak, 
sta P°Wx.nna postąpić każda uczciwa, dumna niewia- 

••• Uciekła przed brutalną, bestialską siłą. Tak, 
^przyznać, że nie ma sensu, aby Anieli powróciła 

° 3ej domu.
Dokąd mam przesłać pani rzeczy? — zapy­

l a  pani Stanisława.
Tymczasem pozwoli pani, że zostawię je u pa- 

ni w domu...
. ~7 Ale musi przecież pani znaleźć dla siebie 

gdzieś jakiś kąt?
, . Tymczasem będę nocować na Wolskiej, otrzy-

am ^dres taniego mieszkanka...
Nie n?e uczyni tego pani, panno Anielu. Pro- 

mn ™ ^  pi^ódziesiąt rubli, które zabrała z do-
zwoitym hotel°b 6̂ P&ni wynająć dobry pokój w przy”
u., , ^ c.h\ — zarumieniła się Aniela. Jak gdy-

3 'styd jej było przyjmować jałmużnę

— Innej rady nie ma, panno Anielu. W imię na­
szej przyjaźni...

— Ale... — wydało się Anieli, że banknoty te 
parzą jej palce, że ma w ręku rozżarzone węgle.

— No, panno Anielu, niech pani nie będzie dziec­
kiem, to przecież tylko pożyczka... Pożyczam pani, 
jeśli mi pani nie zwróci, tó na.pewno odda mi je mój 
brat, Janek. Jest pani jego narzeczoną.

Te ostatnie słowa przekonały wreszcie Anielę: 
wzięła pieniądze, usłuchała rady pani Stanisławy.

— No, trzeba wracać do domu — pani Stanisła­
wa zawołała kelnera i zapłaciła rachunek. — Chciała 
bym tylko wiedzieć, gdzie pani mieszka... Jutro spot­
kamy się znowu...

— Na pewno, pani Stasiu... A może przyszłaby 
pani z Ireczką? Tak ją pokochałam, jak rodzone dziec­
ko; będzie mi jej stale brak...

— Tak, przyjdę z Ireczką: dziecko bardzo tęskni 
za panią...

— Co to za kochana ptaszynka!..
Wstały, miały już wyjść. Nagle wbiegł z ulicy 

wystraszony i blady właściciel cukierni, i zawołał:
— Szybko, gasić mi tu światło! Niemieckie aero­

plany nad miastem!
Po chwili zaległa w cukierni zupełna ciemność, 

tak, że nic nie było już widać. Równocześnie zapano­
wała grobowa cisza, ludzie wstrzymali oddech, jak 
gdyby w dziecinnej obawie, że lotnicy mogą pod­
słuchać...

Pani Stanisława i Aniela przytuliły się do siebie, 
podały sobie ręce, słuchały tylko bicia własnego serca.

Ciszę przerywał odgłos szumu aeroplanów, trza­
sku motorów, a od czasu do czasu wybuchu bomby.

— Mój Boże! — szeptali ludzie. — Co to będzie?

*— Czy będzie można jeszcze dzisiaj wrócić do 
domu?

Po upływie dwudziestu minut samoloty niemiec­
kie zrzuciły już wszystkie bomby i szybko odleciały.

Znów zapalono światła, ludzie odetchnęli z ulgą, 
pocieszając siebie:

— No, wojna nie jest jeszcze taka straszna...
Pani Stanisława i Aniela szybko wyszły z cukier­

ni. Na ulicy ujrzały wojsko: Aniela pomyślała o Jan­
ku!

Wzdłuż całej ulicy, od Granicznej aż do Żabiej 
ciągnął się długi sznur wojskowych furmanek, słychać 
było turkot kół i tupot żołnierskich, podkutych bu­
tów...

— Kto wie, czy Jan nie znalazł się w niewoli? — 
pomyślała z bólem Aniela.

— Radzę pani udać się na Długą, tam znajdzie 
pani dobry i niedrogi hotel... — odezwała się pani Sta­
nisława.

Niewiasty, przytulone do siebie, udały się w kie­
runku ulicy Długiej.

W tym samym czasie, gdy Aniela siedziała z pa­
nią Stanisławą w cukierni, powrócił do domu Wacław 
Mandricz.

Tym razem nie przyszedł sam.
Otworzył sobie, jak zwykle, sam drzwi* jak wiel­

kie jednak było zdziwienie służącej, gdy zauważyła, 
że wraz z panem przyszedł rewirowy, wywiadowca 
i dozorca.

„Chodzi na pewno o 500 rubli — ze strachem po­
myślała służąca. — Zapewne przyszli, aby areszto ­
wać debrą pannę Anielę“...

(Dalszy ciąg jutro)

Los dziewcząt węgierskich
n i e  je s ś  g o c T n y  mamdiroMCi
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Nie jest godny zazdrości los 
większości dziewcząt węgier* 
skich. Pracują one przeważnie 
jako sprzedawczynie; Nie ma w 
tym nic strasznego, najgorsze 
jest jednak to, że nie zbyt wiele 
zarabiają. Przeciętna ich pensia 
miesięczna wynosi około 600 
pengó (okol 90 zł.) a przy tym 
muszą pracować od 8 rano do 
pierwszej i od 2*ej do 7 wieczo* 
rem.

A iak zużytkowuje te pienią­
dze przeciętna sprzedawczyni? 
Dla przykładu podajemy bud* 
żet domowy jednej z nich. 20 
pengo kosztuje ją mieszkanie, 
15 — odzież, 25 idzie na utrzy* 
manie fryzjera i sport. Papiero* 
sów i wszelkiego rodzaju rozry 
wek brak na tej liście. Znajduje 
się na niej wyłącznie to, co jest 
niezbędne. Do tych niezbędnych 
wydatków należy również stała 
pozycja na fryzjera, ponieważ 
sprzedawczyni musi być dobrze 
uczesana.

Sprzedawczyni, o której wspo 
mnieliśmv powyżei. nie skarżv 
sie jednak na swoi los. Trapi ją 
tylko obawa, że nigdv nie wyj* 
dzie za mąż. Twierdzi bowiem, 
że na Werrrzech rzadko kto że* 
ni się z biedną dziewczyną, nie 
maiącą żadnego wiana.

A iak zarabiają mężczyźni na 
Węgrzech? Oto na przykład 
pensja pewnego kolejarza wvno 
si wraz z wszystkimi dodatka* 
mi około 200 pengo. Test on ka 
walerem i mieszka wraz z mat* 
ką. 50 pengo płaci za mieszka* 
nie, 80 nengo wydaie na utrzv* 
manie, 20 — na papierosy, kino 
i kawiarnie i 25 na ubranie

(mundur kolejowy musi kupo* 
wać na własny koszt).

Test on całkowicie zadowolo* 
ny ze swojego losu, nie ma kio* 
potów materialnych i cieszy go, 
że ma pewną posadę. Urlop spę

dza przeważnie za granicą.  ̂
Również i w innych zawodacn 

na Węgrzech nie zarabia się 
więcej i w ' podobny sposób, iak 
on, żyje tysiące młodych Wę* 
grów.

R Y G I N A L N E
*' Jłyi

TIBETIN • SIX-SIX • STO KWIATÓW 
LE RAYON • TIEN-SZAN

W  dniu 20 b. m. odbył się w Katowicach międzypaństwowy 
mecz hokejowy pomiędzy reprezentacjami Polski i Ameryki. 
Zwyciężyła Ameryka w stosunku 1:0. Na zdjęciu — hokejo* 
wa drużyna Ameryki. Od lewej: Quick, Sari i Nicholson.
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K O N K U R S
na uproszczenie w administracji
Doniosła inicjatywa Wydziału Wojewódzkiego

W  K ie lca ch  o d b y ło  się  r z ę d n ic z y  na o p r a c o w a n ie  
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w io n o  o g ło s ić  k onkurs  u- d z ia ł  W o je w ó d z k i  u c h w a l i ł

; o d p o w ie d n ie  k w o t y  na 8

n e  w y g ła s z a n ie  p o g a d a n e k  s z k o ła e h  p o w s z e c h n y c h  II' i j b ro n n o śc ią  kraju.
i o d c z y t ó w  na t e m a t  O P L G .  JH s to p n ia  w  35  m iejscow o-^  n  i , ,
w ś r ó d  je d n o s te k  organ iza -  sc ia ch  z o r g a n iz o w a ł  Z w ią - !  ’ \ 2  a a cJa j-® go  na

. c i  n a ś la d o w n ic tw a ,  g d y z  c n o - l
ze k  S trze l .  p rzy  p op arc iu  ^  1

( in sp ek to ra  s z k o ln e g o  w  B u ­
sku  kursy  O P L G .  dla s z e -  

! rok ich  w a r s tw  lu d n ośc i ,  za-  
\ kup u jąc  w ła s n y m  s u m p te m  
1 p o d r ęcz n ik i  i książki dla pre

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Eicpressu C o a z ."

o k a z i c i e lo w i  k a s a  w y d a  b i le t  
u l g o w y  w  c e n i e  75 g r .  n a  w s z y ­

s tk i e  m ie j s c a  W  „ C Z W A R T A K U " .

o te r e n y ,  k tó ry m  
b e z s p r z e c z n ie  je st  b a rd zo  
trudno  d o tr z y m a ć  kroku o- 
g ó ln e m u  p o s t ę p o w i  w  tej J 
d z ied z in ie .

Złóż ofiarę 
n a  F .  C . N .

Kina k ie le c k ie :
Czwartak Konflikt  

W F. i P W  M śc ic ie le  
Pałace: Z b łą d z i łe m
C asin o  Cztery córki

Ze sportu

Przed sezonem piłkarskim
P r z y s z ły  s e z o n  p iłk a rzy  j s ła w  Jarmuła, k róry  z a s t ę - ]  Jarm uła już w  u b ie g ły m  

® K ie le c k ie g o  K lubu  S p o r to -  j p c w a ć  b ę d z ie  o d c h o d z ą c e - ' s e z o n ie  w y b i ł  s ię  p o n a d  kia  
1 w e g o  „Granat** z a p o w ia d a  no  d o  w o jsk a  z n a k o m ite g o  s ę  ju n io ró w  i g o d n ie  repre-  

B A R  s ię  n a d z w y c z a j  c ie k a w ie .  > o b r o ń c ę  r e p r e z e n ta n ta  m . z e n t o w a ł  b a r w y  A - k la s o w e - j
J e d e n a s tk a  n ajs i ln ie jszego  j Kielc* S ta n is ła w a  M arcin- g o  „Granatu**. K ie lcza n ie  \i R E S T A U R A C JA  klubu K ie lc  w z m o c n io n a  z o - i  k o w s k ie g o .  I zas i len i  b ę d ą  t a k ż e  je d n y m
s ta n ie  k ilk om a m ło d y m i pił- ' z  p i łk a rz y  S ta r a c h o w ic .

g 1̂  ■ ł-0 Bł I  k arzam i.  D o  m ło d y c h  g w ia z d  kie-
■  ■  n  I I b] 1 1  - U U J *  [ leck ich  z a l i c z y ć  trz e b a  bę-
>  M  .L B  T T  ■  ■* I  c“ Jednym  z n ich  b ę d z ie  u -  i ^ n u in iH iN iiiim im iiiH iiiiiuiim iiiuiiiiiiiiiiiiiiii^ t a k i e nusza  B o r c h ó l - 1

n a g ró d  p ie n ię ż n y c h .

R e g u la m in  konk u rsu  b ę ­
d z ie  o s o b n o  o g ło s z o n y .  W  
k onk u rsie  m o g ą  b rać  u d z ia ł  
u r z ę d n ic y  p a ń s t w o w i  i s a ­
m o r z ą d o w i  w o j e w ó d z t w a  
k ie leck ieg o .

T e m a t  p rac  m c ż e  b y ć  d o  
w o ln y ,  b y le b y  u w z g lą d n ia ł  
s p r a w n e  z a ła tw ia n ie  s tron  
w  u rz ę d a c h ,  jak i d o k ła d n e  
i e k o n o m ic z n e  w y k o n y w a ­
nie za d a ń  z a r ó w n o  w  z a ­
k res ie  m e r y to r y c z n e g o  za-  

; ła tw ia n ia  sp ra w  jak i k o n ­
troli.

K ie lc e , Sienkiew icza 21 te l. 12-19
Z a p ra sza  dziś na specja lne

óanla barowe

G o lo n k a  pekl. groch pure 80 gr. 
G ularz po w ęg iersku  50 gr. 
B efsztyk  siek. z ceb u lk ą  50 gr. 
K ie łb asa  z k ap u stą  40 gr
B igos staropolski 30 gr.

Ceny niezm ienione od 1935 r.

K u p o n  „ K .  Eup ressu C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n i e  75 gr. d o  
k i n a  „Casino" n a  w s z y s tk ie  

m ie j s c a  z w y j ą t k i e m  lóź.

t a l e n t o w a n y  z a w o d n ik  ju- ■
n io r ó w  t e g o ż  k lubu  Z d z i -  i

E

Urząd Skarbowy
w  K ie lc ach

Trudno żyć kulturalnie bez s  
R A D I O O D B I O R N I K A  I

T E L E F U N K E N  I■ ^
| «  N ajn ow sze  m od ele  tych j| 
i aparatów do nab yc ia  {§

Obw ieszczenie
o licytacji

l--------------------
W m yśl § 83 rozporządzenia  4 h

R a d y  Ministrów z dnia  2 5 . V I |UrI*d .Ska,l,0W»

sk ie g o  i S ta ń is ła w a  A n i o ł a , 1 Drobne ogłoszenia
k tó ry  już w  z e s z ły m  roku ; 
d e b iu to w a !  w  p ie r w s z e j  dru j $ | U Ż ^ C a

Zy^Je  11. ” l , r a n r  ♦ .. . s z e m a  od godz. 4 po poł. u p. 
O  p i łk a r z a c h  „ G r a n a tu  l Sobkow sk iej .  K ielce, ul. Czar-i w sklepie Elektrowni s  n a p is z e m y  w k r ó tc e .  n ow sk a  13.

i  Kielce, ul. Sienkiew icza 59. 11
ałiKimumiiiiiinur uiiiiiiiiiniiiiiiiuiHiiHiiiiuiiiHii •

 ̂ 1932 r. o p o s tę p o w a n iu  eg ze-♦̂ OOIHUllUmHlIUililMHUllIllIlimilllUJlOOOO I ^ . ąy/y j  Cl U L
5  O k u c y j n y m  W ł a d z  S k a r b o w y c h

O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j-  J j | D z .  U. R. P. Nr 62 poz, 580),
n lki e le k try c zn e , Ż e la z k a , U rząd Skarbow y w K ielcach,

podaje  do ogólnej w iadom ości,  
do rurek, poduszki i Inne | [ ź e  f i n t a  2 7  t l l t e f g G  1939 roku

| 1  o godz. 10, w lokalu p łatnika
przy ul. S ien k iew icza  45 (Skła  
d ow a 5), ce lem  uregulow ania  
z a le g ły c h  na leżnośc i  pod. obro
tow y za 1937 i zal. 1938 od
G arfinkla  M oszka, o d b ęd z ie  
się  sp rzed aż  z licytacji niżej 
w y m ien io n y ch  ruchomości:

Pantofle  d am sk ie  różne kol. 
jasny 20 0  par oszac. na 1200 zł. 
szafa  na ubranie d ęb o w a  ja­
sna —  40 zł.

imbrykl, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h  g

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

*  ulica Traugutta Kr 5 3 1
Ó «*OIIU nt^llilH<IIM !KIHIIIIIII3!lllllllltl****

K u p o n  „ K .  E zp re s s u  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  w  k a -  
aie  k in a  „Pałace" w  K i e l c a c h  
b i l e tu  w  c e n ie  75 gr . n a  w s z y ­

s tk ie  m i e j s c a

w  Kielcach

Obw ieszczenie
o licytacji

W  m yśl § 83 rozporządzenia  
R ady M inistrów z dnia 25.V1 
1932 r. p ostęp ow an iu  egzeku-  
cyjnem  W ła d z  S karbow ych  
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 
U rząd  Skarbow y w K ielcach  
podaje  do ogólnej w iadom ośc i,  
że | dnia 7  m a r c a  1939 r., o 
godz. 11, na m iejscu przy P la ­
cu W oln ośc i ,  ce lem  uregu lo ­
w an ia  Jzaległych na leżnośc i  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łeczn ej  w  
K ielcach  i innych  od A d o lfa

. . . . L ew iego ,  o d b ę d z ie  s ię  sprzedaż
Z a ę t e  przedm ioty m ożn a  o- z ]jcy tac ji n j j ej w y m ien io n y ch  

g lą d a c  w  d mu licytacji od go- ruchomości:  
d żin y  10, w  lokalu  licytacji.

T ło k i  sa m o c h o d o w e  50 sztukN a c ze ln ik  U r zę d u  S k a rb o w e g o .

I  Polskie T-w o dla Handlu Węglem §

|  „ W I G L G B L 0 K ”  S .  A .  '
i skład w Kielcach u l. N ie p o d l e g ł o ś c i  1 5  

(dawn. Żelazna) te l. 11-18 |
£E Ej

1  D o sta w a  w ęg la  i koksu w najlep szych  gatunkach . |  
|  Ceny najnl2«ze. i
^iiiinutnKiiiiHiiiiniiiiuiiiiHiiuiiim iiM iiiiiułiiuiiiiiiiiiiiiiiłm iiuiiiiiiiiiiiiiiiHiiiuiiuiiiutiiiiiiiHiHiłHHiHF’

oszac . na 750 zł.

Z  uw ag i na to, że  l icytacja  
w y z n a c z o n a  w p ierw szym  ter­
m inie  na d z ień  5 maja 1938 r. 
nie d osz ła  do skutku, w y ­
m ien ione  w yżej  przedm ioty, w 
m yśl § 92 p o w o ła n eg o  na
w stęp ie  rozporządzenia  m ogą  
b yć  sp rzed an e  za cen ę  n iższą  
ud oszacow ania .

Z a ję te  przedm ioty m ożn a  o- 
g ląd ać  w -d n iu  licytacji od godz  
10, na m iejscu  licytacji.

N a c ze ln ik  U rzę d u  S k a rb o w e g o .

Zmiany w policji
P o d k o m is a r z  L a n d e b u r g - l s k ie m u  B r o n is ła w o w i,  k tó ry  

ski L u d w ik  p r z e k a z a ł  u r z ę - [ s t a n o w is k o  k iero w n ik a  ob -  
d o w a n ie  p o d k o m is a r z o w i  Lip | jął z d n iem  16 lurego  br.

Kradzież krowy
O t w in o w s k i  Józe f  K ie lce ,  

K a r c z o w s k a  51 , z a m e ld o ­
w a ł  policji źe  w  n o c y  n ie ­
zn a n i s p r a w c y  skradli z ż e m

k niętej  o b o r y  k r o w ę ,  na  
s z k o d ę  M o łd y  A n to n in y .

M ołd a  s tra ty  o b licza  na  
s u m ę  2 0 0 .

Ekran i Scena

Przyznać musimy wszyscy,
że w y św ie t la n y  przez popular­
ne kino „C zw artak” ostatnio  
repertuar stoi na n a jw yższym  
poziom ie  artystycznym , a z a ­
p o w ia d a n e  filmy wg. opinii ca 
łej prasy są  p raw d ziw ą  rew e­
lacją  w d z ied z in ie  k inem ato­
grafii.

O b e c n ie  w y św ie t la n y  film —  
Konflikt — wg. fascynującej  
p ow ieśc i  Giny Kaus „Siostry  
K le h ” jest s łu szn ie  rek lam ow a­

ny jako film, o którym nie wy  
starczy p isać lub m ów ić  w su ­
p erlatyw ach , a ten film trzeba  
obejrzeć!

D o p raw d y  film arcydzieło!  
„C zw artakow i p e łn e  uznanie ,  
tylko sa lę  nieco p ow ięk szyć ,  
konieczn ie .

C z y  jesteś jsiź 
C zło n k ie m  L .  M. K .

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p re a a u  C o d z i e n n e g o "  ł ą c z n i e  z o d n o s z e n i e m  do d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c s ł y m  k ra ju  2  Z ł. 50  g r .
C e n y  o g ł c s z e f t t  Z a 1 w ie r s z  m i l im e t r o w y  w  1 s z p a l c i e  w t e k ś c i e  str. 1-sza 50  g r .  zs  t e k s t e m  s t r .  VIII g r . ,  C g łoszen ifc  o r r  b n e  10 za  s ł o w c .  O g ł o s z e n i a  m s t r y n  o n i s l n e  w d z ia le  „ d r ó b

n y c b "  70 g r .  z s  s łew « K o m u n i k a t y  i w z m i s n k i  1 i ł -  o d  w ie r s z * ,  k r  n u r  ikp tów  b e z p ł s t m f b  n ie  t z r i e s z c z s  *ie. / a  t r e ś ć  ogł< s z c ń  r e d a k c j a  nic o d p o w i a d a .

D z ia ł  sportowy redaguje  Z b ig n ie w  Strzębalsk i Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. S ienkiew icza 32.


